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(ciąg dalszy).

CZĘSC U R ZĘDO W A.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n , na przedstawienie J e g o  
C e s a r s k i e j  W.y s o k o ś c i W i e l k ie g o  K s ię c ia  N a­
miestnika, Najmiłośeiwiej rozkazać raczył: Salo­
monie W yrwicz, wdowie po niegdy Nadzorcy 
Szpitala św. Rocha w Warszawie, Władysławie 
W yrw icz, który w ciągu 24 letniej służby, odzna­
czał się zawsze szczególną gorliwością i nieskazi­
telnością, przyczyniwszy się znacznie do doprowa­
dzenia pomienionego Szpitala do wzorowego stanu, 
w końcu zaś służby i z jej powodu uległ ciężkiej i 
nieuleczonej chorobie skutkiem której przedwcze­
śnie życie zakończył, — uiszczać od d. 19 (31) 
Lipca r. b., obok przypadającej wdowie tej z p ra ­
wa, pensji emerytalnej po rs. 60 rocznie, pensję 
dodatkową w takiejże ilości, to jest po rs. 60 na 
rokr do śmierci lub wejścia w nowe związki mał­
żeńskie.

7j Petersburga, 17 S ierpn ia .

I c h  C e s a r s k ie  M o ś c ie  przybyły szczęśliwie do 
Włodzimierza w sobotę, dnia 3go sierpnia (v. s.), 
o godzinie 9 '/a wieczorem. Po wysłuchaniu nabo­
żeństwa w cerkwi św. Uspokoicielek,koło kolei żela­
znej, I c h  C e s a r s k ie  M o ś c ie  raczyły ruszyć w dal­
szą drogę.

Najpoddańniejsze pisma.

Od czasowo obowiązanych włościan, z 2 1 włości, ') 
włodzimierskiego pow iatu w gubern ji 

wołyńskiej.
„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !

U s tn e  p o d a n ia  o jców  n a sz y c h  b e z u s ta n n ie  w z n a ­
wiają w naszej pamięci żywe wspomnienie o tych 
klęskach i prześladowaniach, jakie cierpiał rodzi­
my tu lud rosyjski za czasów polskiego panow a­
nia. I po przyłączeniu tej starożytnej rosyjskiej 
prowincji do rodzinnej dla nas Rosji, pozostali tu 
obywatele polacy, przybysze, nie przestali używać 
gwałtu w prześladowaniu naszej wiary i narodowo­
ści. I tylko w rządzie przodków T w o i c h  i T w o im , 
N a j j a ś n i e j t z y  P a n i k , znajdowaliśmy obronę od 
tych nieprzyjaznych prześladowań. Pamięć o tem 
zachowaliśmy i my sami.

N a jm ił o ś c iw s z y  P a n ie !

Oswobodziłeś nas od poddańczej zależności i 
tem odjąłeś polakom wlzeiką poprzednią możność 
prześladowania tutaj nas, rodzinnych mieszkań­
ców, naszej wiary prawosławnej i naszej narodo-

' )  m iku l iczsk icj ,  so lec k ie j ,  c h o ro ń tk i e j ,  za i iecz nńsk ie j  
c h o t ia cz e w sk ie j ,  t a n c z a ń s k i e j ,  p e re w als k ie j .  g o rochow  
sk iej ,  c h d ło n iew sk ie j ,  fkob ie l i  ckiej,  k o n iu eh sk ie j ,  b r a ń ­
sk iej ,  k n iażew sk ie j ,  li m ieszew sk ie j ,  g ry b o w ie k ie j ,  Sucho ­
d o lsk ie j ,  p o rno row sk ie j ,  w erbsk ie j ,  z a b o lo u k ie j ,  fcisieliń-
skie j i n o w o d w o rs k ie j .

wości rosyjskiej i zaczęliśmy zaledwie korzystać 
z owoców nadanej nam wolności, kiedy zbuntowani 
teraz polacy, w celu przywrócenia poprzedniej 
przewagi a zarazem i osobistego prześladowania 
nas, naszej prawosławnej wi ry i narodowości, nie 
dają nam korzystać w pokoju z tej wolności.

My, rodzimi mieszkańcy tutejszego kraju ro­
syjskiego, czasowo-obowiązani włościanie powiatu 
włodzimiersko-wołyńskiego,w zupełności uczuwamy 
dobrodziejstwa i szczęście,jakie zlałeś nanas i na ca­
ły lud rosyjski,T y , nasz P a n ie ,i uważamy za święty 
obowiązek wyrazić nasze wiernopoddańcze ku 
T o b ie  uczucia, i gotowość poświęcenia życia i całe­
go mienia naszego na obronę kraju  rosyjskiego od 
nieprzyjacielskich polskich zamiarów. Rozkaż ty l­
ko, N a j j a ś n ie j s z y  P a n ie , a wszyscy powstaniemy 
na obronę od wrogów starożytnego naszego rosyj­
skiego kraju, naszej wiary prawosławnej i przyro­
dzonych praw naszych rosyjskich Monarchów. 
Bezustannie modlimy się za zdrowie i długie la ta  
dla C ie b i e  M o n a r c h o -O s w o b o d z ic ie l u  i całego 
T w e g o  N a j d o s t o j n i e j s z e g o  Domu.”

(Następują podpisy).

Oprócz tego J e g o  Ce s a r s k i e j  M o ści przedsta­
wione były najpoddańniejsze pisma: od gmin miej- 
skich:kamyszyńskiej,caricyńskiej,solikamskiej,czer- 
dyńskiej, chwały ńskiej,bobrynieckiej,zołotonoszskiej, 
tarskiej i berezowskiej, wszystkich stanów; od wło­
ścian rządowych z włości: bogorodzkiej, spasskiej, 
semiłużnej, nikołajewskiej, nielubimskiej i iszym- 
skiej w okręgu tomskim; od inorodnych tatarów 
z urzędów: czatskiego, ehusztińskiego, telcuekiego, 
kazańskiego i bucharskiego i kozaków ze stanic 
tegoż okręgu; od mieszkańców wsi Miedwiedia i 
stacji Szymska w gub. nowogrodzkiej; od ludzi 
dworskich czasowo przypisanych do wsi Bogda- 
nówki w pow. samarskim; od małakanów woskre- 
śników, mieszkańców m. Saratowa, osady Dubow- 
ski i Wsi Priszyba w pow. carewskim; od staro- 
wierców przyjmujących duchowieństwo mieszkań­
ców Btagowieszczeńskiego zakładu górniczego pp. 
Daszkowych w pow. ufimskim, w gub. orenburg- 
skiej od włościan z włości: tarbagatajskiej.kunalej- 
skiej, muchorszybirskiej i (trłukskiej w obwodzie 
zabajkalskim; od starowierców pomorskiego zboru 
mieszkających w Moskwie i jej okolicach; od cza- 
sowo-obowiązanych włościan Jakuba Markowa i 
jego synów Jana i Sawelja Jakubowiczów z wsi 
Czernowskiej, włości szyrajewskiej w pow. sudo- 
godzkim w gub. włodzimirskiej; od włościan rzą­
dowych Siemiona Maksimowa z wsi Bolszych-Ko- 
szelej w pow. cywilskim w gub. kazańskiej i w gub. 
smoleńskiej z włości miasojedzkiej w pow. wia- 
zietnskim, z włości piskowskiej w pow. Syczewskim, 
z w łośc i g o re n o w sk ie j  w po w . ro s la w ls k im , z w ło ­
ści: michajlowskiej, lipickiej i karytowskiej w pow. 
gżatskim, z włości baskakowskiej w pow. Syczew­
skim, z włości: woskreseńskiej, moczałowskiej i 
oddzielnej gminy ruposowskiej w pow. juchnowskim; 
od włościan właścicieli i czasowo - obowiązanych 
z gubernij:

1) Wileńskiej, z włości wawiorskiej w pow. lidz- 
kim.

2) W łodzimierskiej, z włości: kowarczyńskiej, 
mytyszczewskiej, rumiancewskiej, staryńskiej, niel- 
szynskiej, sachtyszskiej, karyńskiej, pietrowogoro- 
diszczeńskiej i morozowskiej w pow. suzdalskim; 
z włości: kartmazowskiej, milnowskiej, spasskiej, 
kondrjajewskiej, lik ińskiej, juromskiej, zaraari 
czeńskiej i moszeńskiej w pow. sudogodzkim.

3) Wołogodzkiej, z włości: nieswojskiej, chrie- 
nowskiej, popadijńskiej, łosztewskiej, woroucow- 
skiej, bratkowskiej, marijńskiej, Syczewskiej, wie- 
priwskiej i friazinowskiej w pow. wołogodzkim.

4) K ał n isk ie j, z włości kumowskiej i tyrnow- 
j skiej w pow. pieremyszlskim; z włości semirew-

skiej i gribowskiej w pow. żyzdryńskim; z włości: 
milatyńskiej, spasso-kobylskiej, nowosielskiej i za- 
moszskiej w pow. mosalskim; z włości: szczełka- 
nowskiej, podkopajewskiej, utieszeńskiej i beklemi- 
szewskiej w pow. mieszczowskim; z włości: czuba- 
rowskiej, krywskiej i kuryłowskiej w pow. borow­
skim; z włości ferzikowskiej i sugonowskiej w pow. 
kałużskim.

5) Karskiej, z włości obuchowskiej, 3go okręgu 
do spraw polubownych włościańskich w pow. staro- 
oskolskim.

6) Mohilewskiej, z włości pieczersko - budjań- 
skiej w pow. mścisławskim.

7) Moskiewskiej, z włości tabułowskiej w pow. 
podolskim.

8) Nowogrodzkiej, z włości; kuzmińskiej, na- 
liuczskiej, borkowskiej i nawelskiej w pow. staro- 
russkim.

9) Połlawskiej, z włości: pirjatyńskiej, wieliko- 
kruczańskiej i kułażyńskiej, w pow. pirjatyńskim; 
z włości: charkowickiej, sarkiej, łuczańskiej, poga- 
rszczyńskiej, pietrowskiej i andrejewskiej w pow. 
hadziackim; z włości: kanewszezyńskiej, glinickiej, 
zgurowskiej, orżyckiej, pogrebskiej, nikołajewskiej, 
radowskiej i turowskiej w pow. pryłukskim.

10) Iłiazańskiej, z włości archangielskiej w pow. 
skopińskim ; z włości czernobajewskiej w pow. 
prońskim: z włości: dołglnińskiej, retkińskiej, 
czyczkińskiej, astromińskiej i matczyńskiej w po­
wiecie riazańskim; z włości: sołowskiej w pów. 
ranenburgskim; z włości gawryńskiej i konstanty­
nowskiej w pow. kasimowskim.'

11) Samarskicj, z włości bogdanowskiej w pow. 
samarskim.

12) St. Pełershurgskiej, z włości turskiej i 
Zapolskiej w pow. ługskim.

13) Saratowskiej, z włości biekowskiej, narysz- 
kińskiej i chowańskiej, w pow. serdobskiin.

14) Twerskiej, z włości jakowlewskiej, i z wsi 
Zacharowki, w pow. bieżeckim.

15) Tulskiej, z włości michajłowskiej, sudbisz- 
czeńskiej i troickiej, w pow. uowosilskim; z włoś­
ci teplińskiej i paszutinskiej, w pow. czernskim.

16) Charkowskiej, z wszystkich włości w  pow. 
sumskim.

17) Chersoiiskiej, z 42-ej włości władzimirow- 
skiej, w pow. bobrynieckim.

18) Czernichowski/j, z włości starobasańskiej, 
w pow. kozieleckim.

19) Jarosławskiej, z 3-go oddziału do spraw 
polubownych, z włości jurjewskiej, płatunowskiej 
i woskreseńskiej, w pow. miszkińskim; z 1-go od­
działu do spraw polubownych, z włości jakimow- 
skiej, w poW. ugliczskim.

F ilip  Stadniczuk, włościanin z wsi Różnicy, w 
pow. sorokskim, obwodzie besarabskim, powziąw- 
szy wiadomość o obecnych wypadkach politycz­
nych, bez wszelkiej rady obcej, z własnej pobudki, 
zamówił u miejscowego duchowieństwa 20 nabo­
żeństw za zdrowie i długie lata J e g o  C e s a r s k i e j  
M o śc i i całego Najdostojniejszego Domu.

W łościanie z włości czernobajewskiej, na dowód 
swego przywiązania wiernopoddańczego, wysłucha­
li nabożeństwa za zdrowie J e g o  C e s a r s k ie j  Mości, 
i nabożeństwa żałobnego za poległych na polu bit­
wy, przyczem ofiarowali 50 rs. na rzecz rodzin 
żołnierzy poległych w Polsce.

Włościanie z włości gawriuskiej, przy wynurzeniu 
uczuć wiernopoddańczych, wysłuchali nabożeństwa 
za zdrowie i długie lata J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i i 
całego Panującego Domu, a następnie nabożeń­
stwa żałobnego za wojowników poległych w 
Polsce.

Włościanie z włości tabołowskiej, przy wynu­
rzeniu uczuć wiernopoddańczych na zgromadzeniu

gminnem postanowili, wezwać na 23 czerwca v. s. 
wszystkich bez wyjątku Mieszkańców włości do ko­
ścioła tabołowskiego, na nabożeństwo za zdrowie 
J e g o  C e s a r s k i e j  M ości i za osiągnięcie zwycięzt- 
wa nad wrogami.

Włościanie z włości spaso-kobylskiej przy re d a ­
gowaniu najpoddanniejszego pisma, na zgroma­
dzeniu gminnem, postanowili: być w pogotowiu do 
pójścia na pierwsze wezwanie na wojnę, oraz wy­
słuchać nabożeństwa z przyklęknieniem, za zdro­
wie J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i , całego Najdostoj­
niejszego Domu i wojowników.

Włościauie z włości: bolsze-andosowskiej, staro- 
berezowskiej, kaszkarowskiej, pożarskiej i janow­
skiej, w gub. niżegrodzkiej, wyrazili zupełną goto­
wość spółdziałania z rządem, w celu zabezpiecze­
nia bytu tak rodzin żołnierzy, którzy powoływani 
są obecuie do czynnej służby, jak i tych nie mają­
cych rodzin urlopowanych, którzy po powrocie do 
zagród rodzinnych, nie będą w stanie utrzymać 
się z własnej pracy, przyczem zamierzają zaopa­
trywać ich na początek zbożem z magazynów 
gminnych. Obok tego, ubolewając nad żołnie- 1 
rzami poległymi i ranionymi w bitwie z Polakami, 
ofiarowali na rzecz rodzin tych żołnierzy 363 rs. 
77 kop., które odesłane już zostały ministerstwu 
wojny. Jednocześnie wynurzyli oni życzenie zło­
żenia podziękowania J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i za 
uwolnienie ich od zależności poddańczej, oświad­
czając, iż będą gotowi, w razie potrzeby, powstać 
wszyscy bez wyjątku w obronie nietykalności ziemi 
rosyjskiej.

Mieszkańcy z wsi Diedinowa, włości diedinow- 
skiej, w pow. zarajskim, gubernji rjazańskiej, ofia­
rowali 203 rs. na rzecz rodzin żołnierzy poległych 
i ranionych w Polsce.

Starowiercy zakładu fabrycznego błagowiesz- 
czeńskiego pp. Daszkowych ofiarowali 100 rs. na 
wyżywienie małoletnich dzieci pozostałych po za­
bitych przez rokoszan w Królestwie Polskiem.

Włościanie wsi Zacharowki, włości jakowlewskiej, 
w pow. Bieżeckim ofiarowali 13 rs. na rzoez wo­
jowników rosyjskich ranionych w bitwach z roko­
szanami polskimi.

Mieszkańcy wsi Miedwiedia i stacji Szymska, 
w gub. nowogrodzkiej, ofiarowali 130 rs. 50 kop., 
zebrane przez nich na potrzeby rządu, z powodu o- 
becnych okoliczności w Polsce.

Włościanie z włości: gribowskiej, semirewskiej, 
dulewskiej mamowskiej, w gub. kaługskiej, ofiaro­
wali na rzecz ranionych, z pierwszej z tych włości 
120 rs. 50 kop,, z drugiej 81 rs. 30 kop., z trze­
ciej 62 rs. 29 kop. i z ostatniej 105 rs.

Włościanie powiatu hadziaczskiego, powodowani 
spółczuciem dla wiernych mieszkańców kraju za­
chodniego, którzy doznali okrucieństw, gw.iłtów 
i zniszczenia ze strony band buntowniczych, zebra­
li na zapomogę dla nich, oraz dla wdów i sierot, 
164 rs. 70 kop.; w tej liczbie włościauie z włości 
andrejewskiej (licząc w ^to 10 rs., ofiarowanych 
przez rządcę majątku obywatela Koczubeja, Pu­
chalskiego) złożyli 58 rs. 70 kop., z włości łu ­
czańskiej 40 rs., z wł. pogaszczyńskiej 46 rs., z wł. 
petrowskiej 12 rs., z wł. charkowieckięj 8 rs. i z wł. 
sarskiej 10 rs.

Rygskie towarzystwo strzelców, ofiarowało 60 
rs. 45 kop. na rzecz rodzin wojowników rosyjskich, 
poległych w bitwach z rokoszanami polskimi.

Włościanie e  włości sugonowskiej, ofiarowali 
163 rs. 10 kop. na rzecz wojowników ranionych 
w Królestwie Polskiem.

Do liczby szlachty wieiiżskiej, k tóra wynurzyła 
swe uczucia wiernopoddańcze w piśmie prżedsta- 
wionem już N a j j a ś n ie j s z e m u  P a n d  dnia 2 1-go 
czerwca v. s., przyłączył się obecnie obywatel po­
wiatu wieliżskiego, sztabs-kapitan Nikander Ha- 
wryłow Nazimow, który z powodu znajdowania się 
w Moskwie, nie miał udziału w podpisaniu pisma 
najpoddanniejszego.

Podczas zjazdu szlachty w mieście Porjeczju, 
15 czerwca V. s., właściciel porjeczskiej prywatnej 
apteki Ludwik Pule, oświadczył tamecznemu m ar­
szałkowi powiatowemu szlachty, że życzy sobie ofia­
rować na rzecz pospolitego ruszenia rozmaitych 
lekarstw za 150 rs.

Mieszkańcy miasta Ananjewa i włościanie po­
wiatu staromskiego, oświadczyli się z gotowością 
uformowania, zamiast załogi, straży narodowej, dla 
utrzymania wewnętrznego porządku i spokoj- 
ności. f

W łościanie z włości: kowarczyńskiej, mytisz- 
czewskiej, rumiancewskiej i starinskiej, przy ukła­
daniu najpoddanniejszego pisma, postanowili na. 
zgromadzeniach gminnych, oświadczyć się z goto­
wością dania z pośród siebie ludzi zdolnych do 
władania orężem i uekwipować ich swych kosztem, 
jak jak  przystoi na żołnierzy, w razie niezbędnej 
potrzeby i życzenia J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i .

Włościanie z włości kartmazowskiej i milnow­
skiej, w pow. sudogodzkim, na zgromadzeniu gmin­
nem, postanowili dać do pospolitego ruszenia po 
10 wmjowników z 1000 dusz, z umundurowaniem 
ich własnym kosztem.

Za wszystkie te pisma i uchwały, oświadczone 
zostało N a jw y ż s z e  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i po­
dziękowanie, a pieniądze ofiarowane odesłano sto­
sownie do ich przeznaczenia.

 WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
» * o ln e  » |irannidanie.

P ays  zaprzecza wiarogodności krążących w 
Paryżu pogłosek o ozienibieuiu stosunków  
pomiędzy Austrją i Francją i stara się do­
wieść, że kwestja m eksykańska nie mogła 
dać powodu do żadnych zawikłań pomiędzy 
Francją i Austrją i że sejm frankfurcki nie 
m ógł wzbudzić żadnej obawy w pierwszem  
z tych mocarstw. Pom im o tych zapewnień, 
tak zwanego półurzędowego dziennika, po­
głoski powyżej wspomniano ciągle się utrzy­
mują.

Ponieważ jeden z dzienników paryzkich 
uporczywie utrzymywał, iż p. Drouyn de 
L huys m iał się udać na urlop, powyżej wspo- 
mniouy orgau pólurzędowy p o w t a r z a  znów, 
że minister spraw zagranicznych pojedzie do 
Laon dla prezydowama na posiedzeniach ra­
dy jcncralnej departamentu Aisne, i asysto­
wania przy odsłonięciu pomnika dla marszał­
ka Serrurier, lecz wróci do Paryża przed 
zaniknięciem posiedzeń rady jeneraluej. 
Dziennik ten dodaje, że p. D rouyn de L huys 
zamierzał wziąć U r lo p ,  lecz w skutek życze­
nia Cesarza, zaniechał tego zamiaru, i zaprze­
cza wiadomości, jakoby' książę Montebello 
miał przybyć na urlop do Paryża.

P . Dubois de Saligny wkrótce przybędzie 
do Paryża i już nie powróci do Meksyku; 
jego miejsce ma podobno zająć p. de Moutho- 
łou, konsul frańcuzki w N ow ym -Jorku. Od­
wołanie tego dyplomaty wszakże, według 
La France, nie ma wcale znaczyć jakoby po­
padł w niełaskę; lecz pome waż,jak zapewnia­
ją, kwestja m eksykańska ma byc przedmio­
tem układów pomiędzy głów nem i państwa­
mi Europy, p. Dubois de Saligny został po­
wołany do Francji dla wzięcia udziału w tych  
układach, jako dokładnie znający sprawy  
m eksykańskie. ,

YV Turynie znów krążyły pogłoski o zmia­
nach w gabinecie, którym za powód m ylnie 
naznaczają sprawę statku Aunts', od samego 
objęcia przez p. M ingkettego prezydencji w

IIZECZY STA ItOZY T X ICZE

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną, z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w  G u b e r n j i  P ł o c k i e j  

w latach 1844 i 1846.
2.

P o w ia t  P u ł t u s k i .

W i p ś  p r y w a t n a  W i n n i c a .
(Ciąg dalszy, patrz Nr. 187).

W  dzwonnicy wiszą tylko dwa dzwony. 
Z tych w iększy fundowany przez Krzysztofa 
Niszczyckiego starostę Przasnyskiego w roku 
1598 ma na tarczy herb Zaremba i napis u 
góry.

C risto f Niszczicki Starosta Przasnyski 1598 
u dołu:

m it Gottes liilfe gos mich Cristoph Oldendorf 
zu. D anzig. 

nad górnym napisem szlak z Aniołów.
Drugi dzwon pęknięty ma zw ykły  napis 

S it nomen dom ini benedictum i rok 1689. Na­
zwisko zaś odlew cy tylko w początkowych  
głoskach wyrażone.

D w a inne dzwony spękane znajdują się 
w samym kościele. Z tych jeden ochrzczony 
iihieniem W ojciech, łany w r. 1721 obejmuje 
Wzmiankę o restauracji tego kościoła w roku 
powyższym. D rugi zaś całkiem przepołowio­
ny lany był w r. 1750,

Rubrycela dyecczji Płockiej podaje ludność 
parafji tutejszej na‘2,983 dusz. Ludniejszą je ­
dnak być musi, kiedy do niej należy 37 wio­
sek, nie licząc w to trzech mających filjalny  
kościół w7 Gąsiorowie. W ioski te są: Bielawy, 
Butkowo, Brodowo-Bąboły, Brodowo-Kuce, 
Brodowo-Zyłki, Brod-W iły, Dom osłów, G li­
wice, G naty-L ew iski, Gnaty-Zarazy, Gnaty-

W ieśniaw y, Gnaty-Szczerbaki, Gnaty-Zawa- 
dy, Gołądkowo, G órki-W ielk ie, G órki-W i- 
towice, Górki-Baczki, Kamionna, Kowale- 
wice, Łeinpice, Mniszki-Leśniki, Muiszki- 
Bursy, M niszki-Przybyły, Mniszki-Zawady, 
M uiszki-Kuligi, M niszki-M orgi, Pawłowo, 
Poniaty-W ielk ie, Poniaty-Cibory, Poniaty- 
K ędzki, R em kow o, Skorosze-W ielkie, !6ko- 
roszki, W innica, W inniczka, Zbroszki.

do filji Gąsiorowskiej :
Gąsiorowo, Gąsiorowko, Bulkowo.

Kościół filjalny w Gąsiorowie fundował bi­
skup Szembek. W ybudowany jest z drzewa.

Miasto pryw atne Nasielsk. W łaściwie No- 
sielsk, a w starożytności kto w ie czy nie No- 
wo-Sielsk, nad strugą N osielną, składa się 
właściwie z dwóch części. Część zwaną dziś 
Pośw iątne a do wioski nowa-wieś należącą, 
darował w roku 1257 razem z tąż wsią Zie­
mowit książę mazowiecki kanonikom regu­
larnym Czerwińskim, których opat Andrzej 
Szyszkowski wystaw ił w niej roku 1445 mu­
rowany kościół. Druga część, na której stoi 
w łaściw e miasteczko, nadaną została przez 
Janusza starszego książęcia mazowieckiego 
na własność Janowi z Radzanowa i jedno­
cześnie miejskiemi obdarzona przywilejami.

Kościół na Pośw iątnem  stojący7 przez od­
nowienie w zeszłym  wieku znacznie odmie­
niony, miał pierwotnie budowę podobną do 
kołegjaty w Pułtusku, to jest: w całej swpj 
długości zarowno był szerokim, bez żadnego 
zewnętrznego odznaczenia części kapłańskiej 
od nawy. Stawiany był z cegły  bez tynku, z 
tylną ścianą pojedynczą, a na krawędziach 
i w pewnych odstępach ścian szkarpami pod­
party. ̂ Późniejsze restauracje odmieniły w nim  
szczyty, zniżyły dach,* przydały babieniec i 
Sygnaturki, a wreszcie przez potynkowanie 
trzech ścian prawie cało piętno starożytno­
ści mu odjęły.*

W nętrze tego kościoła całkiem jest nowo­
żytne. Przybory wprawdzie niezgorszą od­
znaczają się robotą, ale niedosyó dobrano ko­

lory, któremi je pomalowano, psują wyraz 
rzeźbiarskiego dłóta.

Ze szczegółów więcej zasługujących na 
uwagę są tu stalla po kanonikach regular­
nych, przedstawiające w kilkunastu obrazach 
malowanych, historję, jak się zdaje, Ś. A ugu­
styna, patrjarchy wspomniouego zakonu. 
Oprócz pomienionych stalłów wszystkie nie­
mal inne wewnętrzne ozdoby kościoła są fun­
dacją ks. Nikodema Melchiora Marcellina Mi­
lewskiego, proboszcza tutejszego, w drugiej 
połowie zeszłego stulecia. Gyfry też jego  
i herb Przyjaciel w licznych miejscach ze­
wnątrz i wewnątrz kościoła widzieć się dają, 
a nadedrzwiami do zakrystji tkwi w murze 
skromny jego nagrobek, to jest tabliczka nie­
wielka z białego marmuru z napisem wgłąb  
rytym  i czerwoną farbą napuszczanym.

Oprócz tego nagrobku znajduje się jeszcze 
w kościele tablica erekcyjna drewniana z na­
pisem czerwono malowanym, a krótką histo- 
cję gmachu tego obejmującym, w słowach:

Fundator N
hujus muratae ecclesiae N osielensis

Illustrissim us Reverendissimus Dominus 
Andreas Abbas

Cervenensis Canonicorum Reguła: quam 
sub titulo Ś -i Adalberti; Eppi Marti A .D . 1445 
erexit. in fundo villae suae N ow a-w ieś sen 
K ostki a Serenissim o Semovito duce Mazo- 
viae donatae Monasterio Cer. A .D . 1257, in- 
corporata per Leonem  N. 1514, consecrata 
per. M. Z. E. D. S . j>. 1741, reparataet inno- 
vata a die institutt. 1759 per Nicodemum P . 
M. D. N. ad. a. 178 f.

Ztego napisu okazuje się, że patronem ko­
ścioła jest B. Wojciech, i że odnowiciel jego  
ks. M ilewski przez lat 22 różne w  nim czynił 
ulepszenia, zanim go doprowadził do takiego  
stanu, w jakim  się dzisiaj znajduje.

Dzwonnica przy kościele lubo ma ogólny 
kształt dosyć d a w n y , widocznie przecież 
przez tegoż księdza M ilewskiego była odna­
wianą.

I  tam bowiem wspomnione cyfry i serce 
strzałą przeszyte-widzieć można. Dzwonów  
w niej zamieszczonych trzy, z których jeden  
lany w roku 1521 ma na sobie napisy w w y­
pukłych gotyckich literach, z powodu tru­
dnego przystępu nie dające się wyczytać.

W e właściwem  mieście N asielsku nie masz 
kościoła, ale za to jest drewniana dachówką 
kryta bóżnica, nie tyle dawna jak oryginalna 
i najwidoczuiej wystawiona podług planu 
przygotowanego przez wyznawcę religji moj- 
żeszowej, tak ogólny jej kształt, oraz poje­
dyncze szczegóły do-żydowskich upodobań są 
zastosowane. W yniosły i na trzy kondygna­
cje spiętrzony dach, który głów ną część tej 
bożnicy pookry wa, połączony z licznemi sze- 
szerokicmi i mocno wystającemi gzymsami 
tworzy podobieństwo czapki żydowskiej fu­
trem u dołu obszytej. Boczne jej części, odpo­
wiadające bocznym nawom w katolickich ko­
ściołach pokryte są każda trzema oddzielnemi 
daszkami przez bultaje z sobą polączonemi. 
Z przodu zaś zdobi ją  szeroka galerja osobli- 
wszemi słupami podparta, a z boku przyty­
kająca do baszt czworograniastych spiczastym  
dachem pokrytych. Błupy podpierające tę 
galerję są niby plecione z dosyć grubych 
walców, a splecenie to dłutem na nich naśla­
dowane przypomina mocno zw ykłe żydowskie 
obwarzanki. W reszcie w szystkie odrzwia i fu­
tra od okien w dziwne wzory powykrawane, 
dopełniają osobliwości tej szczególnie' pomy­
ślanej budowy.

Miasto N asielsk w większej części osiedlo­
ne jest żydami. Na Poświątnem  m ieli oni za­
bronione sobie mieszkanie, przecież dziś i tam 
już niektórzy z nich się sadowią. Po rozcią- 
gnieniu ściślejszej straży granicznej handel 
ich znacznie podupadł, bo się głów nie na 
przemycaniu zagranicznych towarów opierał, 
i dziś oprócz kilku zamożniejszych żydów, re­
szta mieszkańców w bardzo biednym znajdu­
je się stanie.

Miasto rządowe Nowe Miasto. Nad rzeką So-

j ną w okolicy nieco wzgórzystej, nie licznemi 
lasami urozmaiconej, leży to małe dzisiaj i w  
większej swej części żydami osiadłe miaste­
czko, które przecież świetniejsze ma wspo­
mnienia w swojej przeszłości, chociaż ich pa­
mięć pomiędzy jego mieszkańcami ze szczę­
tem już zginęła.

B y ł tu bowiem niegdyś zamek w którym  
pomiędzy inuemi przemieszkiwali dwaj naj­
dzielniejsi swego wieku książęta Mazowsza, 
Janusz starszy i synjegoB olesław , oraz wnuk 
także Bolesław, w którym na rozkaz pierw­
szego w roku 1407 ustawy7 tej ziemi uzupeł­
niono, i w którym ostatni roku 1490 chwa­
lebnego żywota dokonał. Istniała d łum  po 
nich ta budowla zamieszkiwana przez staro­
stów a przez monarchów w różnych czasach 
odwiedzana, tak dalece że jeszcze P. Lo La- 
boureur sekretarz księżnej de Gućbriant któ­
ra Ludw ikę Marję Gonzagę, narzeczoną kró­
la W ładysław a IV -go do P olsk i odprowadza­
ła, w mieszkalnym znalazł ją stanie. A kta  
miejscowe nie zawierają śladu, co się nastę­
pnie stało z tym gmachem, ani nie naznacza­
ją epoki, w której rozrzuconym został. Zda­
je  się tylko, że wojny Szwedzkie a pewnie 
i niedbalstwo starostów stały się powodem  
zupełnej onego ruiny, tak dalece, że dziś fun­
damenta nawet z niego nie pozostały. P oka­
zują tylko na północno-wschodniej części mia­
sta nie wielkie, oddawnajuż uprawia ne wzgó­
rze, na któreui się ów7 zamek znajdował a 
biedna uliczka, która z tego miejsca w mia­
sto prowadzi zowie się dotychczas senator­
ską.

Jedynym  więc starożytnym zabytkiem w  
Nowem -inieście jest kościół parafjalny pod  
wezwaniem S-tej T rójcy Niewiadom a jest 
data jego założenia, tak jak i większej liczby7 
kościołów7 w dyecezji Płockiej położonych, 
zdaje się tylko, że fundatorem jego jest jeden  
z Mazowdeckich książąt, a że epoka wznie­
sienia jego po za wiek 14-ty nie sięga, o tem  
pozostałe mury najwidoczniej przekonywają.

.
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radzie ministerjalnej, uważano tę kombinację 
za przechodnią. Następcą p. M inghettego, 
bez żadnej wątpliwości, byłby baron Ricasoli 
i w icie dobrego obiecują sobie z zuanej jego  
energji i czyuuości. Co się tyczy odwołania 
p. Nigra z Paryża, to wieści o tem zupełnie 
są bezzasadne. P . Ricasoli zbyt dobrze zna 
stanowisko tego dyplom aty przy dworze tuj- 
leryjskim , aby go miał odwołać. Prędzej mo­
głoby się zdarzyć, że p. Nigra nie zechciałby 
reprezentować zagranicznej polityki barona 
Ricasolego. Zresztą depesza z Turynu za­
przecza pogłoskom o odwołaniu tak p. Nigra 
jak i margrabiego Pepolego.

Wiadomość podana przez depeszę z Frank­
furtu z 20go, o przyjęciu przez Króla Prus­
kiego zaproszenia na sejm irankureki, dorę­
czonego mu przez Króla Saskiego, okazuje 
się według następnych doniesień bezzasadną. 
Szybkie zatwierdzenie projektu reformy, tak 
jak tego sobie życzył Cesarz Austrjacki, na­
potyka trudności nie tylko w opozycji nie­
których monarchów niem ieckich i odmowie 
ze strony Króla Pruskiego wzięcia udziału 
w obradach monarchów, lecz i co najważniej­
sza, w uchwałach sejmu deputowanych nie­
mieckich, będących reprezentacją opinji pu­
blicznej w N iem czech, jej termometrem, jak 
się wyraża jeden z dzienników. D zieło pod 
tak poinyślnemi rozpoczęte wróżbami, coraz 
mniej przedstawia prawdopodobieństwa osią­
gnięcia praktycznych rezultatów.

Monitor w buletynie podaje wiadomość o 
zaszłych w okolicach Damaszku rozruchach. 
Oddział żandarmów został napadnięty przez 
beduinów z D żibel i stracił przytem 4 czy 5 
ludzi. Podobneż napaści m iały miejsce koło  
K isruet i pod samemi prawie murami D a­
maszku. Takie gw ałcenie porządku publicz­
nego budzi pewne obawy, które m ogłyby być 
zaraz uspokojone przez energiczne środki ze 
strony rządu tureckiego.

(Mon., Ind. b„ Patrie, Sch. Z.)

ksyku”. W  artykule tym  powiedziano, że j proponuje ważne zmiany tak w projekcie rzą- 
opór, na jaki jenerał Forey natrafił, nie mo- i dowym, jak i w projekcie nakreślonym  przez 
że być nazwany walką narodu za niepodle­
głość, i że raczej można go porównać z opo­
rem stawianym przez przestępcę dla w ym knię­
cia się z rąk sprawiedliwości. D ziew ięćd zie­
siątych prawdziwego ludu m eksykańskiego  
napełnia szczera radóść z powodu zaszłych 
zmian. Dalej w artykule tym  porównana 
jest Grecja, będąca tyle szczęśliwą, że u- 
patruje w ostatnich zaszłych w niej zmianach 
w ielkie dla siebie korzyści, z M eksykiem , za­
mienionym „wśród takichże okoliczuości” w 
cesarstwo; po kilku zaś wyrazach wym ierzo­
nych przeciw Stanom  Zjednoczonym i po 
pochwale oddanej A nglji za to, że nie mię- 
szała się do sprawy m eksykańskiej, avtykuł 
kończy sie temże zdaniem, od jakiego zaczy­
nał się, mianowicie, że stan kupiecki w A n­
glji upatruje w interwencji francuzkiej w iel­
ką, pod względem tak politycznym  jak i han­
dlowym, usługę, oddaną światu przez Cesa-

żnia do uzyskania prawa stałego zamieszka­
nia, zostało do projektu włączone.

Peszt, 18 Sierpnia. Frankfurcki sejm mo­
narchów niemieckich w yw ołał tu rozmaite 
zdania, po większej części uzasadnione. Zda­
nia te są bezwątpienia ze‘ stanowiska węgier­
skiego. W ęgrzy mają nadzieję na rewizję 
ustawy lutowej i przy wrócenie zupełnej W ę­
gier autonomji, gdyż uważają to za niezbędną 
konsekwencję bliższego przylgnienia niem ie­
ckiej części Austrji do zjednoczonych N ie­
miec. Lecz nie zapominają tu i o europej­
skiej stronie kwestji, a przyznać należy, że o- 
gół Węgrów7 powitał z sympatją- pierwszy 
krok na drodze do wzmocnienia i zjednocze­
nia Niemiec. D ziś baron K em eny tak się w y­
raża w Pesti Noplo: Dzień 31-y  lipca pozosta

r z a  N apoleona.— Inne pisma angielskie spo- nje w wiecznej pamięci, chociażby zgroma-

Independance Belge z-20-go Sierpnia podaje 
następujący list do redaktora głównego tegoż 
dziennika:

-  „Panie redaktorze!
Monitor francuzki i wiele innych dzienników, 

ogłosiło dwa listy, które JW . Naczelnik Rzą­
du Cywilnego w P o lsc e , margrabia W ielo­
polski, m iał przesłać do N. Cesarza R osyj­
skiego, popierając żądania Francji, A nglji i 
Austrji.

P ozw ól Pan, użyć sw ego szanownego dzien­
nika dla zaprzeczenia temu w sposób najbar­
dziej stanowczy i oświadczenia, z rozkazu 
J W . Naczelnika Rządu Cywilnego, że  wspo- 
mnione listy  przypisywane margrabiemu są 
całkow icie zmyślone.

Przyj m, Panie redaktorze, zapewnienie me­
go głębokiego poważania.

Potkański
sekretarz JW . margrab. W ielopolskiego”.

Putbus, 11 Sierpnia 1863 roku.

Londyn, 19 Sierpnia. Prasa angielska śledzi 
bacznie i z w ielkim  interesem za wypadkami 
fraukfurckiemi; lecz ani tu, ani w Paryżu  
nikt nie upatruje, iżby obecny zwrot polity­
k i niemieckiej sprzyjał zamiarom Francji. 
P a n u je-tu  przekonanie, że im bardziej A u- 
strja będzie mogła polegać na Niem cach, tem  
mniej okaże się skłonną do przymierza z 
Francją. W Londynie coraz większe panu­
je niezadowolenie z żyw ionych przez Fran­
cję planów czynu, a to tem bardziej, że oba­
wiają się tu zawikłań pomiędzy Am eryką  
północną a Francją. Napoleon ID  upadł bar­
dzo na duchu, a jak z wiarogodnego źródła 
douoszą, p. Drouyn de Lhuis zamierza robić 
w W iedniu i Londynie nowe usiłowania, w 
celu zyskania obu gabinetów na stronę Ce­
sarza Francuów.

Wczorajszy C ity-artykuł Timesa powstaje 
silnie przeciw niektórym  autorom politycz­
nym, piszącym  do gazet austrjackich i an­
gielskich, za to iż „krytykują w sposób nie­
przyjazny postępowanie francuzów w Me-

glądają po większej części z niedowierzaniem  
na zajęcie przez francuzów M eksyku i na 
zamiar utworzenia tam cesarstwa.

O usunięciu się sir J. Hudsona z posady 
posła angielskiego w Turynie, gazeta Daily 
News, która z powodu sw ych stosunków  z hr. 
Russell, najlepiej musi być zawiadomiona, 
dotąd milczała. D ziś zaś Daily News oświad­
cza, że utrata sir J. Hudsona jest nieszczę­
ściem dla narodu angielskiego, lecz nie wspo­
mina wcale nazwiska hr. Russella, a jedynie 
nadmienia, żz wiadomość o podaniu się sir 
Hudsona do dymisji z powodu cokolwiek  
szorstkiego z nim obejścia się, jest niestety7 
prawdziwa. Sir J. E llio t nie poczuwa się do 
żadnej winy-, a ma jedynie to nieszczęście, iż 
objął obowiązki po człowieku, którego zastą- ; 
pić nie podobna.

Stosow nie do wyraźnego życzenia lorda 
Clyde, pogrzeb jego odbędzie się bez wszel­
kiej wystawności. Zw łoki jego złożone zo­
staną na cmeńtarzu K ensal Green. Zamiar 
przeto obchodzenia jego pogrzebu w opactwie 
westm insterskiem , z wszelkiem i honorami 
należuemi feldm arszałkow i, został zaniecha­
n y .— W krótce po zgonie lorda Clyde, zmarł 
inny jeszcze weteran z czasów wojen na pół­
wyspie, admirał O. V. Harcourt, ur. w roku 
1793. Oprócz wawrzynów zyskanych w Hi- 
szpanji i we W łoszech, zmarły miał sławę 
w ielkiego dobroczyńcy instytutów robotni­
czych, szkół i kościołów.

Z W oolwich w ypłynął okręt, który za­
wiózł do zatoki Perskiej pierwszą część dru­
tu do telegrafu elektrycznego, mającego po­
łączyć Indje W schodnie z Anglją. Cały drut, 
długi na 1,250 mil ang., zrobiony będzie w  
fabryce p. W . T. H eu ley’a w North W ool­
wich. P ięć  w ielkich okrętów żaglowych za­
wiezie ten drut do Bombay, zkąd parostatki 
rządowe odstawią go do zatoki perskiej. Nad 
przysposobieniem pierwszej części, długiej na 
175 m il ang. i zabranej na okręt „Marian Mo­
ore”, pracowano trzy tygodnie.

Auntrja-

Wiedeń, 20 Sierpnia. Komisja izby depu­
towanych, wyznaczona do przejrzenia proje­
ktu do prawa o upadłości mas, roztrząsuęła  
na wczorajszem posiedzeniu i w zasadzie 
przyjęła §§ 101 do 107, lecz odłożyła do na­
stępnego posiedzenia ich w ystylizow anie. 
Chodziło głów nie o rozdział siódmy, doty­
czących środków jakie mają być przedsiębra­
ne przeciw zwyczajnemu dłużnikom. Projekt 
rządowy wym aga w licznych wypadkach u- 
więzieuia z urzędu dłużnika. Na wniosek  
Dra Bergera wszczęły się rozprawy ogólne 
co do zasad, jakie w tym  względzie powinny  
obowiązywać; rozprawy te były nadzwyczaj 
ożyw ione i spowodowały zm odyfikowanie u- 
stępu projektu rządowego. Ze strony rządu, 
rozprawom tym przytomni byli: minister
sprawiedliwości Dr. H eiu i radca dworu B e- 
noui. — Kom isja izby deputowanych, mająca 
roztrząsać projekt do prawa dotyczącego sta ­
łego zamieszkania, rozpocznie sw e narady w 
przyszłym  tygodniu. Deputowany Dr. Ber­
ger kazał swe sprawozdanie w tym  przed­
miocie wylitografować i rozesłał je  wczoraj 
wszystkim  członkom komisji. Dr. Berger

dzeui monarchowie mieli opuścić Frankfurt 
nic stanowczego nie zdziaławszy, um ysły bo­
wiem, poruszone zaproszeniem cesarskiem, 
nie będą mogły już wrócić do dawnej stagna­
cji; uznaje on dalej, jak świetne stanowisko w 
system ie państw europejskich zajęłyby Niem ­
cy, wzmocnione za pomocą władzy central­
nej; lecz obawiaćby się należało niebezpie­
czeństw na zewnątrz i wewnątrz, gdyby o- 
gół krajów austrjackich wszedł do składu no­
wego związku niemieckiego; o ile wybór de­
legowanych do Frankfurtu nie dotknie pro- 
wincij niemieckich monarchji, o ty le  też u- 
chwały jakie tam zapaść mogą co do wojny i 
pokoju, nie powinny pociągać dla tychże pro- 
wincij ofiar z krwi i pieniędzy. „Jeżeli sejm 
monarchów w Frankfurcie (tak kończy się 
ten artykuł) uwieńczony zostanie powodze­
niem, w takim  razie konstytucja węgierska, 
przy ścisłem  wykonaniu waruuków sankcji 
pragmatycznej, odzyska sw e znaczenie”.

w et otrzymał już ostrzeżenie za rozpowszech­
nianie fałszyw ych wieści, 

izbę panów. Postanow ienie z 1859 r., mocą: Parowiec pocztowy zaatlantycki dziś miał
którego czteroletni pobyt w jednej gminie, ! o dp ly i . ąó  z Saint-Nazaire, zabierając z sobą 
przy nienagannem prowadzeniu się, up ,-v . a r. y :.. .-kupa M eksyku i dwóch innych prała­

tów. W  nocy zaś w ysłano depeszo, które ma 
on powieść a które uradzone zostały na ra ­
dzie gabinetowej w Saint-Cloud. Z dobrych 
źródeł zapewniają, że depesze te nie odwołu­
ją  do Francji ani marszałka Foreya, ani też 
żadnej cząstki armji wyprawy. W  istocie 
stan rzeczy w M eksyku nie je st jeszcze taki, 
aby można było odwołać część wojsk fran- 
cuzkich. Bezwątpienia w końcu zostaną u- 
spokojone w szystkie prowincje dotąd niepo­
słuszne, lecz tymczasem nieroztropnem by 
było osłabiać środki działania. Ortega, Car­
bajal i Aurellano jeszcze trzymają się w o 
kolicach s to lic y ; wydalenie się Juareza 
z San-Luiz-de-Potosi wcale n iejest pewnein; 
w każdym razie dotąd się nie potwierdziło. 
Również n ie je s t  pewnem, czy w istocie Doi 
blado i Cómonfort przystali do nowego rzą­
du. Powód do tego przypuszczenia wzglę­
dem jen. Doblado, dała zapewne jego zaży­
łość z członkiem  rządu tym czasowego jeue- 
rałem Salas. Lecz dotąd nic nie potwierdzi­
ło tego przypuszczenia. Co do Comouforta- 
wiadomo, że wziąwszy dymisję, oświadczył, 
iż zupełnie usuwa się od życia politycznego , 
wyjechał na wieś.

Pom im o sprzecznych lub dwójzuacznych 
artykułów dzienników austrjackich, w tutej­
szych sferach rządowych nie wątpią o przy­
jęciu tronu m eksykańskiego przez arcyksię- 
cia Maksyiniljana Utrzymują, iż arcyksią- 
żę nie żądał wcale potwierdzenia wyboru przez 
uchwałę ludu, w ie bowiem, iż głosowanie po­
wszechne jest niem ożliwe w kraju, gdzie nie­
które części są niedostępne, gdzie ludność 
w dziewięciu dziesiątych częściach jest zu­
pełnie ciemna, a nawet składa się z zupełnie 
dzikich ludzi, jak w kilku Stanach nad O ce­
anem Spokojnym, jak w prowincji Tamauli- 
pas na stoczystości do Oceanu A tlantyckie­
go. A rcyksiążę zatem uznałby za dostate­
czne, aby we w szystkich głów nych miastach 
prowincij, postąpiono tak samo jak w sto­
licy, przy utworzeniu zgromadzenia znako­
mitszych obywateli. W ysłane do M eksyku  
instrukcjo, właśnie to mają zalecać. Nako- 
niec, wbrew upowszechnionemu mniemaniu, 
utrzymują, że rząd angielski nie stawia żad­
nych zarzutów wstąpieniu arcyksięcia natron  
m eksykański. N ie wiadomo która jest praw­
dziwą z tych krzyżujących się sprzecznych 
wiadomości, lecz zapewne wkrótce się to w y­
jaśni, jeżeli w istocie Cesarz austrjacki osta­
teczną decyzję pozostawił w tej sprawie któ- 
low i Belgów , Leopoldowi, do którego po ra­
dę mają przybyć arcyksiążę M aksymiljan i 
jego małżonka.

Paryż, 19 Sierpnia. K siążę Grammont, któ­
ry przybył za urlopem z W iednia, tylko  
przejechał przez Paryż, dziś bowiem już od­
dalił się na wieś. Jego wyrażenia się w cale  
nie potwierdzały wieści o zmianie usposobień 
i  o z iem b ien iu  s ię  s to su n k ó w  p o m ięd zy  F r a n ­
cją i  Austrją. W prawdzie wieści te za czę ły  
krążyć dopiero w ostatnich dniach. Zresztą 
listy z W iednia uważają odwiedziny przez 
Cesarza austrjackiego księcia Metteruicha 
w Johannisbergu, jako mające na celu osła­
bić w pewnej mierze złe wrażenie, jakie 
mógłby sprawić na dworze tujleryjskim zjazd 
frankfurcki. Książę Metternich, reprezentu­
jący Austrję przy dworze Cesarza Napoleo­
na, jest w bardzo dobrych stosunkach z tym  
ostatnim. Można zatem przypuszczać, że 
dyplomata ten, kiedy będzie miał zaszczyt 
ugoszczania swego Cesarza w Johannisber­
gu, będzie mógł skutecznie wpłynąć ua ście­
śnienie węzłów przyjaźni pomiędzy dwoma 
państwami.

Układy co do przyjęcia korony m eksykań­
skiej przez arcyksięcia Maksyiniljana, ciągle 
zachowują charakter półurzędowy. Arcy­
książę bez wahania się przyjął propozycję, 
a Cesarz austrjacki oświadczył zuów, że po­
zostawia swemu bratu zupełną swobodę w 
tym  względzie, p. Rechberg wszelako miał 
dodać, że Austrja jako mocarstwo, nigdy nie 
zechce inięszać się do spraw tak odległego  
kraju. Cesarz austrjacki, pragnie też w inte-

laryz, 18 Sierpnia. D ziś krążyła na g ie ł­
dzie pogłoska, że Cesarz zalecił ministrom, 
wyznaczonym  do prezydowania na posiedze­
niach rad jeneralnych, aby nie wyjeżdżali na 
prowincję i pozostali w Paryżu. W iadomo, 
że Cesarz wyjechał wczoraj do obozu pod 
Chalous. W edług Patrie, Cesarz ma pow ró­
cić do Saint-Cloud 23-go, lecz według innych  
wiadomości, dopiero 23-go rozpoczną się 
wielkie manewra w obozie; zatem Cesarz me 
opuściłby Chalous przed 28-ym . Wyjazd 
Cesarzowej i  Cesarzewicza do Biarritz, n ie­
w ątpliw ie ma nastąpić w końcu bieżącego 
tygodnia, Cesarz zaś uda się tam dopiero 
w połowie września. Prawdopodobnie Ce­
sarz przeniesie się do Tuilieries, po wyjeździe 
jego małżonki do Saint-Cloud. Dzienniki 
wspominają o prawdopodobnych odwiedzi­
nach arcyksięcia Maksymiljana, który tylko  
w takim razie z Paryża pojechałby do B iar­
ritz, gdyby mu towarzyła jego małżonka.

B a ro n  G ro s , am b asador fra n cu zk i przy
dworze londyńskim , przybył wczoraj do P a ­
ryża, lecz dyplomata ten nie długo tu zaba­
wi, gdyż I-go  p. m. musi być w Londynie na 
konferencji dla podpisania protokułu doty­
czącego wcielenia wysp Jońskich do Grecji. 
Książę Grammont, ambasador francuzki 
w W iedniu, opuścił tę stolicę 16-go, uda­
jąc się na urlop do Paryża. Spodziewają się 
tu przybycia p. de M ontholon konsula fran- 
cuzkiego w Nowym -Jorku, który jak po 
wiadają, ma być powołany do innych obo­
wiązków.

Opozycja otrzymała stanowcze zwycięz- 
two przy wyborach do rad jeneralnych i o- 
kręgowych w trzech departamentach: Roda­
nu, Żyroudy i Dordoni. Z pomiędzy prezy- 
dujących na radach powiatowych, p. de La  
Guerronniere ma przedstawić program poli­
tyczny i silnie przemawiać za rozszerzaniem  
swobód wewnętrznych. Prawdopodobnie i 
inni prezydujący pójdą za jego przykładem.

Otrzymano dziś wiadomość telegraficzną 
o uniewinnieniu przez sąd dziennika marsyl- 
skiego Semaphore; lecz dziennik ten ma sobie 
wytoczony nie ten jeden tylko proces, a na-

resio swej rodziny i godności dynastji, aby 
brat jego był cokolw iek zabezpieczony prze­
ciw zbyt częstym  zmianom, jakie zachodzą 
w tym  państwie, zostającem odda w na pod 
wpływem  rosterek stronnictw. Austrja na­
lega zatem na czynny udział ze strony dwóch 
mocarstw morsidch i żąda aby Anglja sku­
tecznie popierała utrzymanie mającej się u- 
tworzyć monarchji. Poparcie zaś to je st bar­
dzo niepewne i nie można pięknych słów ek  
Timesa, brać za usposobienia angielskiego  
gabinetu. W  W ieduiu tem są ostrożniejsi, 
że opinja publiczna jest przeciwna śmiałemu  
przedsięwzięciu arcyksięcia, i zapewne rada 
państwa zgodnie ze zdauiem dziennikarstwa  
oświadczy się zapewne przeciw przyjęciu 
korony m eksykańskiej. Pom im o zapewnień  
tygodnika Memorial diplomatique, nie można 
jeszcze z pewnością liczyć na zezwolenie ze 
strony Cesarza austrjackiego, na przyjęcie ze 
strony arcyksięcia tej korony.

Mówią teraz co do sprawy statku Aanis, 
że trzech z aresztowanych, zostaną wydani 
władzom włoskim; co do dwóch pozostałych, 
podobno nie ma dostatecznych powodów do 
ekstradycji.

Do obozu pod Chalons przybył książę Ho- 
heuzollerńsko-Sigm ariński, krewny Króla 
pruskiego wraz z swym  synem  księciem  A n ­
tonim i orszakiem Ze znakomitości tam 
znajdujących się, wyliczają marszałka k się ­
cia Tetuanu, jenerała Hamiltona z wojsk an­
gielskich, marszałka Randon i marszałka 
księcia Magenty.

Cesarz z pewnością ma powrócić do Pary­
ża 26 b. m. P . D rouyn de Lkuys, który ma 
otworzyć posiedzenia rady jeneralnej w Laon  
powróci z polecenia cesarskiego najdalej 28. 
Wyjazd Cesarzowej do Biarritz, wyznaczony 
został na d. 1 września.

Dziś krążyła pogłoska, że zalecano jak  
najstaranniej uuikać mów politycznych na 
posiedzeniach rad jeneralnych. Z tego wszak­
że co m ówią o p. Persignitn i p. de La Guer­
ronniere, możnaby wnosić, iż zaleceuia to nie 
będą wysłuchane.

W edług wiadomości z Senegalu z 30-go  
lipca, gubernator tamtejszy jenerał Faidherbe 
po wrócił do Saint-Louis z Paryża d.!28 t. m. 
i zaraz objął kierunek zarządu. Przed k il­
koma dniami, posterunek w jednej z posia­
dłości w Gorei, będący pod dowództwem  
sierżanta, został napadnięty przez całe poko­
lenie D iobasów. Sierżant potrafił ocalić się 
ucieczką i przybył do Saiut-Louis podać wia­
domość o tej klęsce. Obawiają się, że 11-u 
żołnierzy stanowiących posterunek, zapewne 
zostali wymordowani. Natychm iast zaczęto 
robić przygotowania do wyprawy przeciwko 
Diobasom, z zamiarom ścigauia ich w lasach 
stanowiących ich kryjówkę.

Hłofhj

Turyn, 17 Sierpnia. Niektóre dzienniki za­
graniczne donosiły o rozm owie jaka w tych 
czasach miała mieć m iejsce pomiędzy p. de 
Sartiges posłem  fraucuzkim a p. Y isconti- 
Yenosta m inistrem spraw zagranicznych. W e-
d ł u g  t y c h  d z i e n n i k ó w ,  p .  V is c o n ti-V o n o s ta

zwrócił uwagę reprezentanta Francji na oba­
wy, jakie wznieca w gabinecie turyńskim przy­
mierze pomiędzy Francją a Austrją, jeszcze 
bardziej mające się ścieśnić przez w yniesienie 
na tron m eksykański arcyksięcia M aksym i­
liana. W edług tychże opowiadań, p. de Sarti­
ges miał odpowiedzieć, że przymierze to by­
ło przypodkowe i że nie powinno budzić naj­
mniejszej obawy we W łoszech. Jakkolw iek  
prawdopodobna może się okazywać w obec­
nych okolicznościach ta pogłoska, zapewnia­
ją, że żadna podobna rozmowa nie miała miej­
sca pomiędzy posłem francuzkim a włoskim  
ministrem spraw zagranicznych.

Um ysły chwilowo nie zajęte polityką, zwra­
cają się ku sprawom przem ysłowym  i in sty ­
tucjom kredytow ym . Nawet W łochy połu­
dniowe zaczynają się zajmować swem  mater- 
jalnem  położeniem, i utworzyło się tam sto­
warzyszenie kapitalistów do ważnego przed- 
siębierstwa, mającego na celu osuszenie ba- 
gnisk  i wy karczowanie wielkiej masy nieu­
żytków , rozszerzających choroby w prowin­
cjach południowych. W Neapolu nazywają 
to jednym wyrazem, bonifikować grunta i za-

K ościół ten obszerny zbudowany jest (jak 
swykle) wielkim  ołtarzem do wschodu, różni 
jię pod względem budowy od wielkiej liczby  
starożytnych kościołów tutejszej okolicy, i 
więcej pod tym  względem w ielk o-p olsk ie  
przypomina kościoły. Ma bowiem część ka­
płańską zwężoną i potińjną ścianą zakoń­
czoną. Nachylenie tylko tych ścian ku sobie 
n iejest pod równym  (jak zwykle) kątem. 
Różnica ta z kościołam i dyecezji Płockiej 
widoczniejszą jeszcze była przed jego re­
stauracją, przy której nawę o dwa łokcie 
zniżono i obie części kościoła równo wysokim  
pokryto dachem.

K ościół w N ow em -m ieście stawiany jest 
głów nie z cegły dobrze palonej bez tynku. 
W  bliskości tylko fundamentów przeplatają 
cegłę mniej więcej w ielkie płasko łupane po­
łow ę głazy, a nawet gdzie niegdzie m łyńskie  
kamienie, jak to w starożytnym kościele P an ­
ny Marji w P ułtusku ma miejsce. Na jednej 
ze szkarp od południowej strony presbyterjum  
znajduje się w ykuta z kamienia zwierzęca 
głow a, coś podobnego nakształt głowy na 
ścianie kaplicy Ś-go Jana Nepomucena w ko- 
legjacie Pułtuskiej. Kaplica od południowej 
strony kościoła snadź przybudowana później, 
a przynajmniej ślady późniejszego przerabia­
nia nosi na sobie.

Otwory okien i odrzwia we właściwym  ko­
ściele oraz tęcza, zakończone są w ostro!uk, 
w kaplicy zaś okna zwykłem i łukami są opi­
sane. Odrzwi głów ne umieszczone są we 
w nęku zakończonym u góry dwoma regular- 
nem i łukam i. W  podobnymże wnęku urnie- 
szczoue są jeszcze drzwi zakrystji wewnątrz 
kościoła a i dolna część ścian bocznych w czę­
ści kapłańskiej podobnemiż wnękami jest 
urozmaiconą.

Cały kościół pokryty jest dachówką, Da 
nawie holenderską, na kaplicy karpiówką, 
na części kapłańskiej tylko starożytną w ło ­
ską czyli gąsiorami. N a wierzchu nawy przy 
samej ścianie tęczowej mała znajduje się sy­
gnaturka.

Zniżenie głównej szczytowej ściany oraz 
całkowite jej przebudowanie w górnej poło­
wie nie pozwala odgadnąć pierwotnego jej 
kształtu. Zdaje się jednak, że była zębatą ili-  
cznemi wnękami przyozdobioną. W ierzchołek  
jej zakończony jest żelaznym kogutkiem, tak 
jak to zw ykle ma miejsce w najdawniejszych 
naszych kościołach.

K ościół Nowom iejski nie ma wcale okien  
od strony północnej, wewnątrz nie jest skle- ; 
pionym , ale ma sufit, który w nawie podpiera , 
6 drewnianych słupów we dwa rzędy usta­
wionych, i  tęż nawę na 3 części dzielących, j 
Dowodem  jego dawności jest także i to, że na 
południowej onego ścianie na dwóch cegieł­
kach jakiś W incenty z B łonia w roku 1459 
w yrył nazwisko swoje.

Niektórzy utrzymują, że to jest właśnie na­
zw isko mularza, który kościół stawiał. Zda­
je  się to jednak być prostym napisem, jaki 
wielu ma zwyczaj kłaść w m iejscach przez 
siebie zwiedzanych, albo też znakiem na­
grobkowym  o pochowaniu ciała pod ścianą 
kościoła świadczącym. Mury bowiem onego 
raczej wiek 14-ty jak 15-ty przypominają. 
G łów ną ozdobą kościoła w Nowem  mieście 
stanowi w spaniały w ielk i ołtarz w stylu 16 
wieku, choć może nieco później wystawiony. 
Ma on niejakie podobieństwo do ołtarza 
w ielkiego w kościele metropolitalnym S-go  
Jana w W arszawie, a więcej jeszcze do ołta­
rza w Olkuszu i  u S-go Mikołaja w Kaliszu. 
Od W  arszawskiego różni się tem szczególnie, 
że nie na dwa, ale na trzy piętra się wznosi. 
Rysunek także figur jest w nim nierównie 
mniej poprawny, a m ianowicie głow y tych  
ostatnich nieproporcjonalnie są w ielkie. Za 
to kolum ny jego bogatsze są w ozdoby i pię­
kną przytem odznaczają się robotą.

G łów nym  obrazem w tym  ołtarzu jest Ma­
tka Boska z Dziecięciem  Jezus na ręku. Obraz 
ten w całkowitej rzeźbie przedstawiony, za­
słaniają w  znacznej części zawieszone przy 
nim  firanki, przez co artystyczną jego wartość 
trudno ocenić, m ałe jednak aniołki w oddziel­

nych niżach obok tego obrazu umieszczone 
przypominają dużo roboty 15-go stulecia. Po  
za temi aniołkami stoją duże dwie figury Apo­
stołów.

W  środku drugiego piętra ołtarza zamie­
szczonym jest obraz S-tej Trójcy, malowany 
na płótnie, obok niego zaś odpowiednią figu­
rą Apostołów piętra niższego, stoją figury 
S-tych W ojciecha i Stanisława. Podobną  
także budowę ma piętro najwyższe, ale w 
nim  i znaczenie obrazu i towarzyszących te­
muż figur rzeźbowanych trudno odgadnąć.

Arabeskowe ozdoby tego ołtarza nie są dłu­
bane w filigran, ale spoczywają na tle  kolo­
rami malowanein. W śród tych m alowideł wi­
dać po obu stronach herby Ogończyk z cytra­
mi I. O. Że zaś podobny herb i z temi same­
mi cyframi znajduje się i na pękniętym  dzwo­
nie, który (jak świadczy umieszczony na nim  
napis) ze starego dzwonu w roku 1620 prze­
lanym  został, domyślać się więc można, że 
tak ołtarz, jak dzwon wspomniony, pochodzą 
od jednego fundatora w początku 17-go żyją­
cego stulecia. S ty l dawniejszy w budowie 
ołtarza wcale się mniemaniu temu nie sprze­
ciwia, ten bowiem nie tak prędko w rzeczach 
kościelnych się zmieniał, i częste są przykła­
dy nawet w późniejszych latach naśladowa­
nia w utensyljach kościelnych ściśle gotyckie­
go stylu, o którym w  btfdowmictwie oddawna 
już zapomniano.

Całe to dzieło było pierwotnie pozłacane, 
twrnrze tylko wchodzących do niego figur, na­
turalnemu malowane kolorami. Pozłota jest 
jeszcze niezła, lubo mocno zabrudzona, figu­
rom jednak dużo części brakuje, a i arabeski 
w wielu miejscach są uszkodzone.

Inne ołtarze, jakkolwiek dosyć zgrabne, 
miernej s ą  przecież roboty. Nagrobków zaś 
nie ma żadnych, ani śladu nawet miejsca, w  
którem zwłoki Bolesław a starszego książęcia 
mazowieckiego ojca licznego potomstwa, z ło­
żone zostały.

Najstarszy i największy z dzwonów, z po­
wodu spękania w  dwóch miejscach, wcale nie

używany leży pod chórem kościelnym, 
pis na nim u góry w jednym  wierszu:
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niżej herb i cyfry:
I. C.
S. N.

Ostatnie litery znaczą bez wątpienia Sta­
rostę Nowoiniejskiego.

Inne dzwony dotąd używane pochodzą 
z w iek u X Y IH -go , na jednym  rok l745 , a na 
drugim rok 174(5 widzieć sią daje.

W  jednym  z okien części kapłańskiej znaj­
duje się w przezroczu odwrócony herb Ko- 
ściesza, którego znaczenie jest niewiadome.

Nowe miasto liczy 106 domów, a w7 liczbie 
tych ratusz drewniany, w którym jednak nie 
mieści się biuro Magistratu. Ludność onego 
wynosi 1485 głów a w liczbie tej 810 ży­
dów.

Wieś prywatna Karniewo. Na drodze od N o­
wego miasta do Makowa, o m ilę od tego osta­
tniego położona, wśród pól urodzajnych zwńl- 
żonych strumieniem i lasami nieco urozmai­
conych, ma kościół parafjalny dosyć staro­
żytny, a więcej jeszcze oryginalny pod w zglę­
dem budowy swojej. Staw iany jest z cegły  
bez tynku, wszędzie równo w ysoki, jak w ię­
ksza część dawnych kościołów w Płockiej 
dyecezji, ma po obu stronach krużganki zna­
cznie od nawy niższe, przy południowej ścia­
nie kaplice, a px7zy naczelnej pomiędzy dwie­
ma niezmiernie wystającemi przyp01’ann, ob­
szerną kruchtę. G łów na osobliwość budowy 
tego kościoła leży w tem, że front jogo po obu 
stronach jest ścięty, i że ściany tych ścięć za­
chodzą szeroko na boczne nawy co odmienne­
go zupełnie związania dachu'wym aga. Zre­
sztą stosunkowo do długości swojej jest za n i­
ski i zbyt m ałą ma sygnaturkę.

Z powodu nieobecności proboszcza na miej­
scu, nie można się było dowiedzieć o nazwisku 
założyciela kościoła tego, ani o dacie, w której

założenie to nastąpiło. Mury jednakże nad 
w iek 16-ty nie zdają się dawniejsze, a eso- 
wato wyginana krawędzie, ścian szczytowych  
oraz szerokie i płask iemi łukam i u góry za­
kończone okna, budowlę 17-go wieku mocno 
przypominają.

W ewnątrz boczne nawy od środkowej od­
dzielone są sklepionem i arkadami. Ołtarze 
w szystkie nowsze, i miernej dosyć roboty* 
Ściany kościoła malowane były  alfresco, ma­
lowania te jednak zbytnia wilgoć zupełnie 
zniszczyła. U  góry tylko widoczne są obrazy 
wystaw iające m ęczeństwo Apostołów.

Miasto rządowe Maków. Nad rzeką Orzycą» 
w okolicy piaszczystej, dosyć przecież uro­
dzajnej, a w lasy nie nader obfitującej, w da­
w nych czasach do ziemi Ciechanowrskiej, pó­
źniej do Różańskiej, a dziś do powiatu Pułtu­
skiego należącej, przywilejem  Janusza star­
szego książęcia mazowieckiego w  roku 1421 
otrzymało prawo m unicypalne i w iele swobód^ 
które po przyłączeniu Mazowsza do korony, 
królowie P olscy zatwierdzali.

Zamek tutejszy po drugiej stronie rzeki na 
w yniosłym  jej brzegu stojący, zamieszkiwa­
ny był przez starostów. Z jakiego powodu 
poszedł w ruinę, i kiedy rozebrany został do 
szczętu, milczą o tem akta miejscowe, ani na­
wet z ustnych podań można jaką w teł 
mierze wiadomość wyciągnąć. W szakże dom 
postarościński, w miejscu owego zamku w y  
stawiony, i dziś prywatną własnością będącyt 
teraźniejszych czasów ma budowę.

(dalszy ciąg u.-;, tąp i).
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wsze był tain urząd oddzielny znany pod na­
zwą Bonifikacji. S ka rb  udzielał na ten  cel dwa 
miliony fr. rocznie, lecz suma była niedosta­
teczną i -wiele gruntów leżało zupełnie opu­
szczonych; wszyscy jednozgodnie u trzym y­
wali, że przem ysł p ry w a tn y  powinien zastą­
pić zbyt powolne i niedostateczne działanie 
rządu.' W łaśn ie  teraz bankierzy neapolitań- 
Bcy utworzyli bezimienną współkę d<> oczysz­
czenia i osuszenia baguisk  i nieużytków z k a ­
pitałem 30 milionów fr., k tóry  w razie po­
trzeby zostanie podwojony. Po raz to p ie rw ­
szy od czasu utworzenia państw a włoskiego, 
św iat finansowy neapolitański daje znak ży­
cia przedsiębiorąc tak  ważną sprawę. Dobrze 
to wróży na przyszłość, a finansowa ta  in te r ­
wencja ma ważne znaczenie,dowodzi bowiem, 
że w Neapolu uwierzono nakoniec w trwałość 
obecnego porządku rzeczy i że zamierzono 
wziąć udział w wielkim ruchu  przemysłowym, 
który  m a  przekształcić całe W łochy i zape­
wnić pomyślność m aterja laą  będącą n as tęp ­
stwem ostatnich w ypadków  politycznych i 
zjednoczenia W łoch. _  . . .

K ról, k tóry  ciągle jeszcze poluje w Yaldie- 
ri wkrótce wyjedzie na  przegląd obozów m- 
strukcvjnych  w Toskanji, P iem oncie  i L o m ­
bardii. ' Nie upatru ją  w tem wcale sym ptom u 
wojny bo wiadomo, że po zwinięciu obozów, 
mają udzielić bardzo znaczną ilość urlopów 
nieograniczonych w armji. Ś rodek  ten je s t  
konieczny ze względów oszczędności, po­
wszechnie uczuwana je s t  potrzeba zniesienia 
wszelkich wydatków zbytecznych; t rzykroć 
sześćdziesięcio tysięczna armja, j e s t  obecnie 
zbyt wielkim dla W ło ch  ciężarem.

Ciągle napastu ją  jeni r a ła L a  M armora i je­
go system w dowodzeniu wojskiem we W ło- 
szech południowych. S tronn ic tw o  krańcowe 
jedynie ma nacelu odwołanie tego jenerała; 
dotąd o ile się zdaje gabinet nie je s t  skłonny
zadowolnić jego życzeń.

M inister spraw wewnętrznych wysłał je  
dnego z wyższych podwładnych m u urzędni­
ków dla zbadania wysp na morzu Tyrreńskim  
i w archipelagu sardyńskim, a to w celu w y ­
brania jednej z nich nam iejsce  w ygna.a  roz­
bójników czyli na rodzaj osoby karnej Urzę- 
dnikowi temu towarzyszy inżynier, który ma 
polecenie dokonać potrzebne roboty.

Gazeta urzędowa ogłasza dziś szereg osob, 
k tó re  otrzymały ordery Św. Marycego i Ł a ­
zarza. Pomiędzy inuemi ozdobiony m m  zo­
stał p. Seryadio, konsul włoski w Caracas 
(w W enezueli), k tó ry  oddal znakomite swe­
m u rządowi usługi. %

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Frankfurt nad, Menem, 21 Sierpnia K om ite t  

sejmu deputow anych przedstawi w kwestji 
niemieckiej następne wnioski: 1. Sejm depu­
towanych widzi w inicjatywie A ustr j i  i w u- 

- dziale prawie wszystkich członków związku, 
dostateczny dowód powszechnego przekona­
nia o niedokładności istniejących ustaw związ­
ku i o naglącej potrzebie zmiany w tychże. 
Dalszo postępowanie monarchów niemieckich 
na tej drodze, z a d e c y d u j e ,  czy przedsięwzię­
c ie  to p r z e d s t a w i a  r ę k o j m i ę ,  iż  s ł u s z n e  p r a ­
w a  ludu niemieckiego co do otrzym ania  usta­
wy odpowiedniej jego godności, wejdą w w y­
konanie. 2. Sejm deputowanych może się spo­
dziewać zupełnego zadowolnienia co do wol­
ności, jedności, bezpieczeństwa i najg łówniej­
szych potrzeb narodu, jedynie  w zjednoczeniu 
państw  związku, jak ie  zostało prawnie okre­
ślone w ustawie rzeszy z r. 1849; lecz sejm 
deputow anych w obec wewnętrznego przesi­
lenia i zew nętrznych stosunków, nie jest w 
stanie wystąpić odpornie przeciw projektom 
austriackim. 3. Jednakże  sejm deputowanych 

. . . .  -------- ;— szczegółowe

dotyczące wyborów, w ykraczają  przeciw p ra ­
wu, i nakazujący ich cofnięcie. D ek re t  ten 
opiera się na a r tykułach  konkordatu, na  bulli 
papiezkiej z grudnia  1801 ro k u  na dekrecie 
apostolskim z 1802 r. i oświadczeniu z 1862 r. 
stanowiącem za g łów ną zasadę praw a p ub li­
cznego f ran cuzkiego, że władza głowy ko­
ścioła i samegoź kościoła, ogranicza się jedy­
nie do spraw  duchownych, lecz nie ma ża­
dnego w pływ u na spraw y świeckie i cywil­
ne ,—i wywodzi ztąd, że arcybiskupi i b iskupi 
nie powinni odbywać narad, ani uchwalać 
wspólnych decyzij, bez wyraźnego upow a­
żnienia rządu.

Madryt, 20 Sierpnia. Wiadomości z M eksy ­
ku  donoszą, że pp. Cobos i Benayides zgadza­
j ą  się z prezydentem  Juarezem , co do proje­
ktu  przedstawienia żądania, aby in terw encja  
ograniczyła się na w ykonaniu  w ym agań o k re ­
ślonych przez t r a k ta t  londyński.

Turyn, 20 Sierpnia. Dzienniki ogłosiły 
sprawozdanie komisji wyznaczonej do zba­
dania spraw y rozbój uictwa, odczytane w 
parlam encie  na posiedzeuiu kom itetu  ta jne­
go. Donoszą z Rzym u o zgonie kardyna ła  
Mariniego.

Trjest, 20 Sierpnia. Z K onstan tynopo lu  
nadeszła wiadomość, iż reprezentant W łoch  
w tem  mieście, przesłał iuternuncjuszowi au 
strjackiem u protestację, użalającą się, że tenże 
stawia przeszkody je g o  działaniom dyploma­
tycznym  Zgromadzanie narodowe greckie 
uchwaliło decyzje co do reorganizacji se­
natu  i zm iany oznak orderu Odkupienia.

Londyn, 21 Sierpnia. Parowiec Scotia przy 
wiózł wiadomości z Nowego J o r k u  z 12 b. m. 
Zapewniają, że miejsce jenera ła  Meade zajmie 
jenera ł  G rant. W  W aszyngtonie  miał miej­
sce meeting naczelników republikańskiego 
s tronnictwa, z powodu pogłoski, że skonfede- 
row ani zażądali powrotu do związku, i po­
stawienia warunków. Newyork Ihrald  donosi 
że prezydent L incoln, zażąda od F ra n c j i ,  aby 
zaniechała wprowadzenia zasady monarchi- 
czuej do Meksyku.

Frankfurt, 21 Sierpnia. Dziś rano zostało 
zagajone posiedzenie sejmu niemieckich de­
pu tow anych  przeszło 300 deputowanych było 
obecnych. P rezydencję  objął Rudolf  vou Bc- 
nigsen. P o  ośmiogodzinnych rozprawach, 
wnioski kom ite tu  co do kw estji  niemieckiej, 
jednozgodnie zostały przyjęte.

Drezno, 21 Sierpnia. Podług te legram u f ra n k ­
furckiego zamieszczonego w Dresdner Journal, 
K ról Saski wrócił z Badon-B aden  i przyjęty 
został w banhofie przez wielkich książąt Ba- 
deńskiego i S asko-W ejm arsk iego . Król P r u ­
ski nie przybędzie na konferencje f rank fu r­
ckie.

Monachjum, 21 Sierpnia. Na jutro  wieczór 
zwołane zostało posiedzenie izby depu tow a­
nych, dla zaciągnięcia jej zdania co do pro je­
k tu  reformy związku niemieckiego.

— Jed en  z zasłużonych weteranów w za­
wodzie nauczycielskim, obecnie rek to r  g im na­
zjum w Siedlcach p. Józef Palicki, przełożył

>rzv chodzących 20. W szystk ioby  mieszka- j na języ k  polski Pamiętniki Koju sza JuljuszaCe- 
- • - ’ 1 ' zara o wojnie z Gallami. P rzek ład  tego dzieła

używanego w szkołach, tem  bardziej był po
i  .  • i  i • r . _ i i ___ i ____

lin, w celu dokładnego określenia wszystkich 
farw aterów  prowadzących z rzeki na morze 
Ochockie. — Szkoła  żeńska także już  dawno 
je s t  o tw arta  i ma powodzenie; obecnie jest  
przemieszkujących w szkole 7 dziewcząt, 
a przychodzących 
ły  w szkole, gdyby można było; ale na n ie ­
szczęście fundusze szkoły  na to nie pozwa­
la ją .”

Jed en  z dzienników paryzkich, podaje 
następującą wiadomość o znakom itym  l i te ra ­
cie aaam skun, pierwszym tlo.naezu majacej 
przybyć do Franc ji  ambasady, a noszącym 
obecnie ty tu ł  T am -T inh-T ay-nam -T hong-  
ngun-hoc-Ohancb. A nam skie  jego nazwisko 
je'st Truong-Yinb-Ky; europejczycy nazyw a­
ją  go P iotrem , imieniem otrzym anem  na 
chrzcie, bo je s t  chrześcijaninem.

P io t r  urodził się z b iednych rodziców w pro­
wincji Yinh-Luong. Ojciec jego by ł żołnie­
rzem i poległ w w ypraw ie  do Kambodży; 
m a tka  jego pozostała sam a obarczona dwoj­
giem małoletnich dzieci; jednakże  oddała  go 
do szkoły anamskiej, gdzie nauczył się pism. 
(Języ k  kochinchiński, tak  ja k  chiński liczy 
k ilka  pism, a czytanie k i lk u  pism, już w ska­
zuje pew ną  uczouość). Później wzbudził on 
zajęcie jednego księdza, k tó ry  w ys ła ł  go do 
Kambodży, dla nauczenia się ję zy k a  łac iń ­
skiego. Zagraniczne misje widząc w nim

W IA DOMOSCI LIT ER AOKIE.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

Uważa niektóre postanowienia _
zawarte w akcie reformy, mianowicie co do 
składu  i kompetencji reprezentacji delego­
w anych za niezupełnie zadowaluiająco i o- 
świadcza, że utworzenie reprezentacji w y b ra ­
nej przez naród je s t  niezbędnym w arunkiem 
do'osiągnięcia celu. 4. Sejm  deputowanych 
uważa uznanie rów noupraw nien ia  dwóch 
wielkich mocarstw niemieckich w związku 
państw , jak o  konieczność nakazaną przez 
wym agania słuszności i polityki, również 
przystąpienie prowiucij prusk ich  nie należą­
cych do związku niemieckiego. 5. Sejm  de­
putow anych oświadcza, iż w żadnym  razie 
nic można się spodziewać pomyślnego zała­
twienia kwestji reformy narodowej, przy je- 
dnostronnem  postępowaniu rządów, lecz ra- 
cz( j tylko przez zezwolenie na zwołanie zgro­
madzenia narodowego, według normy uchwał, 
związku z dnia 30 Marca 1 1 Kw ietn ia  1848 r.

Frankfurt nad Menem 21 Sierpom  K roi S a ­
ki przybył dziś z powrotem z Baden-Baden. 

K rąży  pogłoska, dosyć wiarogodna, że król 
przywiózł p iśm ienną odpowiedź odmowną 
K r ó l a  P rusk iego  na zbiorowe zaproszenie mo­
narchów niemieckich. — Treść zaproszenia
zbiorowego je s t  następująca: My, m onarcho­
wie i reprezetanci wolnych m iast rzeszy, zgro­
madzeni na zaproszenie Austrji, boleśnie zo­
staliśmy dotknięci nieobecnością Waszej Kró­
lewskiej Mości w naszem gronie. Uwiado­
mieni o propozycjach Cesarza, uznaliśmy t a ­
kow e za właściwą podstawę układów, k tó ­
rych rezulta t  w każdym razie przesłalibyśmy 
Jeno  Królewskiej Mości, celem otrzymania 
Jeoo  zatwierdzenia. Jednakże  gorącem n a ­
szem życzeniem jest, abyś W asza  K ró lew ska  
Mość 'k tó ry  jesteść powołanym  wziąć zna­
kom ity  udział w naszych usiłowaniach, był 
obecnym na naszych naradach,-—aby wielkie 
dzieło, którego konieczność W asza Króle- 
wska Mość sam uznajesz, tvm  łatwiej i pe­
wniej osiągnęło pożądany skutek. Udajemy 
się zatem do W aszej Królewskiej Mości, ufni 
w Jego  znane przychylne uczucia dla związku, 
z usilną prośbą,, abyś teraz jeszcze raczył 
przybyć na nasze zebranie1’.— Cesarz Austr ja  
ck i 'w yjechał dziś rano do Moguncji, gdzie 
odbędzie przegląd wojska. W  południe C e ­
sarz odwiedzi księcia Nassau w Biberich, a 
z tam tąd  uda się do Wiesbaden.

Turyn, 19 Sierpnia K ilka  dzienników u- 
mieściło wiadomość, że pp. Nigra, d ’Azeglio 
i Pepoli,  reprezentanci W łoch w Paryżu , w 
Londynie  i P etersburgu, mieli zostać odwo­
łani. W iadomość to jest zupełnie bezzasadną.

Paryż, 20 Sierpniu. Monitor zamieszcza de­
k re t  cesarski, wyrażający że listy biskupów,

— Dzień onegdajszy był uiepogodny, chło­
dny i wietrzny. 1’ rzez cały dzień niebo po­
chmurne; o g. 2 '/i po południu p a d a ł  deszcz 
chwilowy. Średnia  tem pera tu ra  dnia jes t  
13 ‘/5,—największe ciepło po południu 16, 
najmniejsze w nocy 10 stopni R ćaum ura. 
Średnia  wysokość barom etru  jest <42,68 m i­
limetrów. W ia t r  panował mocny polnocny.

—  Wczoraj przez cały dzień niebo było na 
pół pogodne, dopiero około godziuy 5-ej wie­
czorem zachmurzyło się zupełnie, o godzinie 
5 1/ ,  deszcz dość znaczny przez kw audrans  pa­
dał. Ś rednia  tem peratura  dnia je s t  12 /s>~ 
unjwiększeeiepło popo łu d n iu  18, — najm niej­
sze w nocy 8 stopni Rćaum ura . B arom etr  
wznosił s i ę , — średnia jego wysokość je s t  
746,02 milimetrów. W ia t r  pauowal półno­
cno-zachodni mierny, wieczorem mocny 
E lektryczność 12 stopni. D nia  23-go o go­
dzinie 7-ej m inut 44 rano przypadła pierwsza 
kwadra.

—  W dniu 9 b. m . o godzinie w pól do 
ósmej z rana  znaleziono w domu przy ulicy 
Ś-o K rzyskiej  pod Nr. 1338 w mieszkaniu, 
zamordowanych:

1. K onstan tego  W ichert ,  obywatela,
2. A nnę  W ichert ,  siostrę jego,
3. E m ilję  K ow alską  służącą,

przez zadanie ostrym narzędziem pierwszemu 
ran  5, drugiej 8, a trzeciej 11. Znaleziono 
prócz tego psa zabitego.

Sprawców tej zbrodni czterech znajduje 
się w ręku sprawiedliwości.

— W  dniu wczorajszym L u d w ik  Auman, 
były dentysta, zaszedłszy na P rag ę  do domu 
Nr. 375, w klóace tegoż domu przez powie­
szenie się, życie sobie odebrał.

— D nia  11 Lipca r. b. z niewyśledzonej 
przyczyny wszczęły się dw a pożary, skutkiem  
k tó rych  uległy zupełnem u zniszczeniu: na 
folwarku Trubiszki, w gm. Kalwarja, pow. 
K alw ary jsk im , sześć zabudowań ekonom icz­
nych, z k tórych cztery ubezpieczone na rs. 
650, oraz ruchomości ocenione na rs. 500; 
i na pustkowiu Grosiwo, w gm. D ąbrow a 
W ielka , pow. Sieradzkim: dom szynkowy ze 
sta jn ią  zajezdną, ubezpieczone na rs. 750.

— N ikolu  je  w sk  n u l Amurem. K oresponden­
cje z Nikołajewska, do gazet rosyjskich nad 
sylaue, donoszą, że kolonizacja i rozwój k ra ­
ju  pomieniouego szybko się posuwają. Vvy- 
czytujemy w tych korespondencjach między 
iunemi co następuje: „Obecnie przeprowa­
dzony został te legraf  na  przestrzeni 150 
wiorst od N ikołajew ska w górę rzeki do wsi 
Michaiłowskiej. D ru k a rn ia  jest  w zupełnym 
ruchu. Założono tu  także zakład fotograf! 
czny zdejmujący portrety  fotograficzne i wi­
doki. W  mieście znajdujo się parowa sikawka. 
Z wiosną spuszczono na wodę 5 żelaznych 
parostatków i dwie gabary  żelazne. W  lima­
nie odbywają się pomiary. Poczty zimowe 
listowe i wozowe, w ypraw iane bywają dwa 
razy na miesiąc, gdy tymczasem dawniej ko­
m unikacja  ta miała miejsce nie częściej jak 
4-rv  razv do roku, to jest  raz co kw arta ł .  Co 
się tyczy pomiaru, to oprócz nader szczegóło­
wego , już  uskutecznionego w ujściach rzeki 
A m ur, przy wpływie na południowy farwater, 
dokonyw anym  jest teraz drugi pom iar szcze­
gółowy wpoprzek lim anu ku wyspie Śacha-

wielkie zdolności, w ysła ły  go znów do kole- 
g jum  Poulo-Pinang, gdzie świetnie się od- 
znaczył i uzyskał naw et top; ubiegał się też o 
nao-rodę za łacińską  rozprawę na zadanie: 
Boskość Zbawiciela Jezusa  Chrystusa. D y ­
rek to r  Poulo-Pinang, tak  był zadowolniony 
z tej pracy, że przesłał ją  do un iw ersy te tu  ox- 
fordzkiego, a Piotrowi dał w podarunku  150 
rupij. P o  wyjściu z kolegjum P io t r  pow ró­
cił do rnisij zagranicznych, zostających pod 
k ierunkiem  M-gra Isauropolis, gdzie przebył 
jeszcze dwa łata zatopiony w nauce. P o  doj­
rzałej rozwadze, nie czując w sobio powoła­
nia dó stanu duchownego, opuścił misję. P e ł ­
nił naprzód obowiązki tłomacza rządowego 
za czasów wice-admirała R igau lt  de Genou- 
illy, następnie m ianowany został sekretarzem 
prefektury  w Sajgonie, potem tłomaczera 
sztabu wice-admirała Bonarda, a w końcu 
dyrek torem  kolegjum tłomaczy. P io t r  nie 
ma jeszcze 25-eiu lat; mówi i pisze popraw ­
nie po anamsku, po łacinie, po francuzku, po 
hiszpańsku, po angielsku, po chińsku, po ma- 
lajsku, po kambodżsku i po siamsku. In n e  
jego wiadomości, także są bardzo rozległe. 
J e s t  on nietylko znakom itym  uczonym, lecz 
i człowiekiem światowym, znającym dosko­
nale obyczaje eueopejskie. W ybór zatem 
jego na tłomacza, nie pozostawia nic do ży­
czenia.

— Muzeum w Douai wzbogacone zostało 
nader ciekawym przedmiotem; wielkim boż­
kiem prowincji Longo , przywiezionym z 
A fryk i przez porucznika  okrętu, p. P a w ła  
Seryal.  Ten dziwny wyróbfetyszyzm u, sk ła ­
da się z drewnianej kłody, dziwnie rzeźbio­
nej. Koniec górny stanowi tam-tam (bęben), 
zaraz poniżej znajdują się trzy węże i sześciu 
człowieczków, k tórych  ubiór przypomina u- 
branie m ajtków  francuzkich. Popiersie, ta k ­
że d z i w a c z n i e  i o r d y n a r n i e  r z e ź b i o n e  z n a j ­
duje się pod s z k ł e m ;  rodzaj o k i o n i o z k i ,  na 
której znajduje się iuna  znów postać, otwie­
ra  się i zam yka dowolnie. Kloc ten za­
kończa się u spodu pauterą, na grzbiecie k tó ­
rej cały ten fantastyczny u tw ór spoczywa. 
W szystko pomalowane jest ordynarnie.

Wiadomo, że Longo je s t  jedną  ze czterech 
części Kougo w niższej Gwinei. M urzyni 
tam tejsi są ludem najmniej posiadającym 
zdolności, najbardziej zezwierzęconym, naj­
mniej odw ażnym  i czynnym , a niemniej naj­
okrutniejszym  ze wszystkich ludów m urzyń­
skich. W yznają  oni fetyszyzm. Wielożeń- 
stwo i kazirodztwo panuje  u  nich bez żadne­
go ograniczenia; zaostrzają zęby tak, żeby 
je uczynić podobnemi do zębów psich.

— P o d łu g  ostatniego spisu ludności, do­
konanego w Ir landji  w 1861 roku, z liczby 
5,798,907 tamecznych mieszkańców, tylko 
1,195,536 mówiło jeszcze po irlaudzku, czy­
li p ierw otnym  językiem  celtyckim; z tej l i ­
czby, 163,275 mieszkańców mówiło tylko 
po irlaudzku, a 942,264, i po irlaudzku i po 
angielsku. Z tych, którzy m ów ią ty lko po 
irlaudzku, nie więcej j a k  3,045 mieszka po 
miastach. Że narzecze celtyckie ulega po­
wolnemu procesowi rozkładu, okazuje się 
ztąd, iż z pomiędzy mówiących po irlaudzku, 
jedna trzecia niespełna część generacji -znaj­
duje się w wieku młodszym niż 20 lat. Lecz 
wraz ze stopuiow em  znikaniem języ k a  kra jo ­
wego, coraz bardziej wzmaga się oświata, al- 
30 raczej pierwsze je s t  n ieuniknionym  s k u t ­
kiem ostatniego. W Connaught, liczącem 
77,818 mieszkańców mówiących ty lko po ir­
laudzku, jedynie  49 pCt. całej ludności umie 
czytać; w M unster, gdzie 62,039 mieszkańców 
mówi tylko po irlaudzku, '60 pCt. ludności li­
mie czytać; w Ulster  obie powyższe liczby 
reprezentowane są  przez cytry 23,180 i 65; 
w L einster  przez 238 i 71. W  porów naniu  
ze spisem ludności dokonanym w lb41  roku, 
liczba umiejących czytać wzrosła w Irlandji 
o 12 pCt.. k tóry  to rezultat przypisać należy 
nie ty lko  wzmagającej się oświacie, lecz t a k ­
że wychodztwu, gdyż z kraju em igru ją  g łó­
wnie ludzie nieukształceni-

— Z P om pei donoszą znowu o ciekawem 
odkryciu. P rzy  odkopy waniach natrafiono na 
dom, k tó ry  wnosząc z nadzwyczaj kosz to­
w nych  i dość dobrze zachowanych sprzętów 
musiał należeć do znakomitej rodziny. T ric li­
nium czyli sala jadalna, ma ściany pokryto 
tablicami mozaiko w cmi, przedsta wiającemi 
mnóstwo rzeczy, które w owych czasach j a ­
dano. Na stole z calem nakryciem , pozostały 
resz tk i potraw, obecuie skamieniałe, a naoko­
ło stołu rozstawione są trzy kanapy albo ra­
czej łóżka bronzowe, bogato złotem i srebrem 
ozdobione, a na tych łóżkach znaleziono skio- 
lety ludzkie, naokoło zaś nich leżało m nó­
stwo rozrzuconych klejnotów. Na stole stał 
między iunemi dobrze wyrobiony posąd s re ­
brny wyobrażający- Bachusa, z oczami emaljo- 
wanemi, z kolje z drogich kam ieni na szyi i 
z bransoletami z takiebże kamieni na  rękach.

trzebny, że posiadaliśmy ty lk o jed u o jeg o  tło- 
maczeuie przez ks. A ndrzeja  \Yargockiego, 
po raz pierwszy wydane w K rakow ie  ro k u  
1608, a w drugiej edycji wydane w W a rsz a ­
wie w 1803 r.; oba dziś już  do rzadkości bi- 
bljograficzuych należą.

— Zasługują na uwagę dw a dzieła z dzie­
dziny nauk przyrodzonych, dotyczące Serbji. 
J e d n o  z nich o rybach Serbji, pod ty tu łem : 
Pisces Serhiae, przez prof. Panczica, wyszło j e ­
szcze w 1860 r. w Belgradzie, w ję z y k u  serb­
skim. J e s t  to książka  in 8-vo, o 172 s tron i­
cach.— D rugie  zaś dzieło, o rzadszych lub no- 
w vch roślinach w Serbji, wyszło w ję z y k u  ł a ­
cińskim w roku zeszłym w Wenecji, pod t y ­
tułem: Plantae Serbicae, rariores aut nocne, a 
Piaf. Bob. de Visiani et Prof- Panczie descriptae 
et iconibus illustratae Decas 1; s tronic 27 tek s ­
tu  7 tablic.

—  Ks. Hieronim Solarz wydał w Pradze  
swe dzieło, pod tytułem: Pamieti mienia llum- 
polce. Monografja ta jest cennym  przyczyn 
kiem do dziejów miast czeskich. A u to r  tej 
pracy znany je s t  zaszczytnie na tem polu.

— Czasopisma czeskiego ilustrowanego 
Oswieta, wyszedł num er 32-gi, obejmujący 
między innem i a r tykuły : Krzysztof H a ra n t  
z P o  lżyć i z Bezdrużyc; — Królestwo Norweg 
skie; —Strażnica j ę z y k a ;—O nowych ks iąż­
kach i mapach.

— D nia  14 go lipca odbyło się w L inz 
walne posiedzenie członków tow arzystw a m u ­
zeum, noszącego nazwę Francese.)-Carolinum 
Posiedzenie to zagaił, w imieniu namiestnika, 
radca nam iestn ic tw a baron v. Huan. W  od- 
czytanem  następuie spraw ozdaniu , dany zo­
stał pogląd na  działaluość muzeum  od chwil 
jego założenia, czyli od r. 1834. Wyszezegól 
niouo najpierw prace z dziedziny historji, sta 
rożytności i sztuki. G łów nie źródła orygi 
nalue, będące w posiadaniu muzeum i mają 
ce wielkie znaczenie dla dziejów górnej Au 
strji, były stopniowo wydawane, a niedawno 
wyszedł trzeci ich tom. Również na polu 
nauk  przyrodzonych, wiadomości dotyczące 
górnej Austrji  zostały zbogaeone licznemi 
dziełami. Do napisania tych dzieł, j a k  r ó ­
wnież mających wyjść wkrótce z d ru k u  prac 
o roślinach jawuopłciowych w góruej Austrji 
przez D ra  Med. Duftschmida, oraz skry to -  
płciowych tamże,przez Dr. P óscba  i D ra  K a ­
rola Schiederm ayera, zbiory muzeum  dosta r­
czyły znaczną ilość szacownego materjału. 
Przez założenie wydziału geognozyjnego, m u ­
zeum zrobiło znaczne postępy-. Lecz pomimo 
dokonanych dotąd praę, wiadomości do tyczą­
ce górnej Austrji  pod różuorodnemi względa­
mi, przedstawiają jeszcze obszerne pole do 
działalności naukowej. Z tego powodu k o ­
m ite t  zarządzający postarał się o zyskanie dla 
celów tow arzystw a now ych sil, g łównie w 
górnej Austrji, i m ianował członkami m uze­
um, w miejsce wyszłych lub zmarłych, wielu 
now ych członków. Również dla zbogacenia 
zbiorów muzeum, bardzo wiele w ciągu roku  
1862 zrobiono. S tosunki z innem i tow arzy­
stw am i naukowemi, tak krajow em i j a k  i za- 
graniczuemi, zuakomicie się rozszerzyły.

— Dr. Józef Bay er, b. prof, w szkole h a n ­
dlowej prażskiej, wydaje obecnie trzytomowe 
swe dzieło, pod tytułem: Von Gottsched bis 
Schiller, Vortrage ńiber die classische Zeit des de u - 
tsc/ien Drama's.

— Upoważnionego przez autora  przekładu 
z angielskiego na niemiecki dzieła Tomasza 
Carlyle, pod tytułem: „Dzieje F ry d e ry k a  IV 
P ru sk ieg o ”, wyszła obecuie w Berlinie  d ru ­
ga połowa 3-go tomu, k tó ry  liczy 744 stronic  
i kończy się rozdziałem poił napisem: „Pokój 
w Berlinie, wojna wszędzie naokoło.”

W G andaw ie  wychodzi od początku b. 
roku liecue Continentals, k tó rą  przy społpru- 
cow m ctw ie uczonych belgiokich, francuzkich, 
niemieckich, angielskich i włoskich, wydaje 
p. N. Batjiu, au to r  dzieła: Ihsloire complete de la 
noblesse de France depuis 1789 jusyue oers Can­
nes 1862). Sądząc z drugiego tomu (za maj) 
teco w ydaw nictw a, stosowniejszym dlań ty ­
tułem byłby „P rzeg ląd  fraucuzko-belgicki”, 
a  nie „P rzeg ląd  k o n ty n en ta ln y ”, me zdaje się 
bowiem iżby redakc ja  m yślała zapuścić się 
po za sferę fraucuzko beigicką. W „Przeglą-  
d’/AQ 1 ty in zuaieść możuu, m nóstw o szacowne­
go materjału , j a k  up. obszerne sprawozdania  
z kongresów naukow ych we F ran c j i  w la­
tach 1861—1862.

Z  nowości literatury niemieckiej zas łu ­
guje przed iunem i na wzmiankę, wspaniałe we 
dwóch tom ach w ydanie  korespondencji w iel­
kiego księcia wejmarskiego K aro ia-A ugusta  
z Goethem. T y tu ł  tego dzieła taki: Brie/mech 
set des Grossherzogs Aart A u gust con Sachsen- ICet- 
mar-Eisenacli mit Goethe in  den Jahren 1775 bis 
1828. Korespondencja ta obowiązaną je s t  swem 
zjawieniem się obecuie panującem u wielkiemu 
księciu sasko-wejm arskiem u Karolowi-Ale- 
ksandrowi, który chętnie przystał na w ynu­
rzone w tym  względzie życzenie rodziny Goe­
thego. D la  czego listy te m e zostały w-cze- 
śniej ogłoszone, dowiedzieć się można z j e ­
dnego z uich, w którern Goethe prosi wiel­
kiego księcia, ażeby palił jego listy, gdyż 
w ten sposób będzie mógł swobodniej pisać. 
Z zamieszczonych tu 639 listów, wszystkie te, 
k tóre  pochodzą od wielkiego księcia, nap isa­
ne są ( jak  powiada wydawca), w łasną  same­
go m onarchy ręką, podczas gdy listy G oethe­
go, mianowicie te  k tó re  pochodzą z b. wieku, 
wieszcz dyktow ał sekretarzowi, k tóry  dopu­
ścił się dość znacznej liczby błędów ortogra­
ficznych i użył nieraz niewłaściwie znaki pi­
sarskie. Najtrudniejszem dla wydawcy zada­
niem było ułożenie tych listów w porządku 
chronologicznym, gdyż znaczna eh liczba 
je s t  bez daty; najw iększą pod tym  względem 
pomocą były wejmarskie no ta tk i  furjerów 
dw orsk ich  o teatrze i pam iętniki żyjących 
jeszcze osób, spółczesnych Goethem u, a co 
do listów wielkiego księcia, pewne znaki i 
ozdoby na papierze lis towym . W n u k  wiel­
kiego księcia K aro ia-A ugusta  postawił waru

najświetniej wy-dane, a życzeniu temn stało się 
zadosyć.

Społeczny i domowy byt Serbów.
(Z D z ień , m in is t.  o św ia ty  n a ró d .J 

(C iąg  d a lszy , p a tr z  N r. 18 6 ).

Ażeby utworzyć pojęcie o tej roli, j a ­
k ą  kobiety w poetyckich u tw orach  S łow ian 
odgrywają, p rzytoczym y jeden  ustęp  z poe­
matu, k tó rego  treścią je s t  b itwa Kossowska; 
młoda dziewczyna idzie, po bitwie, szukać na 
pobojowisku znajomego jej wojaka. „ W  nie­
dzieli?, przed wschodem słońca, młoda dziew­
czyna zakasawszy po łokcie rękaw y i mając 
mi ramionach płachtę z b ia łym  chłebem, w y­
szła z domu rodzicielskiego. W ręku niesie 
dwie konew ki złote, jed n ą  z wodą, drugą 
pełną wina. Idzie z niemi na Kossowe połe, 
kędy upadł dostojny król Łazarz: chodzi po­
lem, brodząc w krw i junackiej, a g d z ie ju n a -  
sa przy życiu zastanie, obm yw a go ze krwi 
chłodną wodą, napaw a rum ianem  winem i 
daje mu do ust białego chleba T ak  chodząc 
trafia na ju n a k a  P a w ła  Orłowicza, co chorą­
żym w wojsku królewskicm służył. Znalazła 
go jeszcze przy życiu, ale lew ą nogę i prawą 
rękę  miał .uciętą i ciężko był w piersi ranio­
ny. Dziewczę dźwignęło go z krwawej ka łu ­
ży, obmyło ze k rw i wodą, napoiło winem i 
dało mu do ust białego chleba. Orzeźwiony 
P aw eł  Orłowicz, ta k  do niej przemówił: 

D roga siostro! powiedz, czy cię jak ie  niesz­
częście nie spotkało?. P o  co tu chodzisz, jio- 
śród trupów, brodząc w krwi junackiej?  K o­
go szukasz na pobojowisku? Czyli brata? czy 
bratanka, czy ojca starego?” Dziewczyna 
odpowiada, że nie szuka nikogo z rodziny, 
ani brata, ani toż bra tanka , ani starego rodzi­
ca, potem dodaje:— „Drogi bracie, me znany 
junaku! Pam ię tasz  pewnie ten dzień, kiedy 
w kościele Samodreży, przez trzy niedziel 
t rzystu  zakonników wszystkie wojska serb­
skie spowiadało? Gdy już z kościoła w y ch o ­
dzili, stałam wtedy przy drzwiach; na os ta tku  
szli trzej wojewodowie: jeden Miłosz Oby licz, 
drugi J a n  Kosariczycz, trzeci Milan Toplica. 
G dy jirzechodził Miłosz wojewoda, junak śli­
czny, ja k  trzeba szukać na świccie! — za nim 
srebrna szabla po ziemi się wlecze, pyszne 
pióra za ja sn y m  kołpakiem, płaszcz kolisty  
od ramion m u spada, a jedw abna chusta  w 
koło szyi.... obejrzał się i rzucił na  mnie 
wzrokiem,—z ramion sw ych zdejmie płaszcz 
kólisty, a mnie go podaje, mówiąc: „W eź 
ten płaszcz, dziewczyno, niech ci o mnie 
przypom nieniem  będzie. Oto idziein na bój 
k rw aw y; módl się Bogu, drogie dziecię m o­
je! Jeś l i  z boju zdrowo do domu powrócę, i 
dla ciebie szczęsna przyjdzie dola: wydam cię 
za b ra ta  mego Milana, z k tó rym  sobie b ra ­
terstwo ślubiliśmy w imię Boga i świętego 
J a n a .” D rug i  wojewoda ( Ja n  Kosańczycz) 
dał jej złoty pierścień, trzeci (Milan Toplica) 
szarfę złocistą, przyrzekając za pow rotem  
w y d a ć  j ą  za b ra ta  Milana. Tych  to trzech 
wojewodów szuka dziewczyna na pobojowi­
sku. Na to ranny  ju n ak ,  P a w e ł  Orłowicz, ta k  
jej odpowie: „Drogasiostro , Kossowska dzie­
wiczy no! Czy widzisz tam oto stos złamanych 
kopij; tam  krew s trum ieniem  się lała; tam 
padli jeden  obok drugiego trzej' wojewodo­
wie. W racaj więc, dziecię,'do tw-ojego dworu, 
nie k rw aw  próżno białego odzienia.” P o s ły ­
szawszy to młoda dziewczyna, łzami jasne  
zalała oblicze i w raca  sm utna  do swojego 
dworu.” (Ob. Lazarica. Ustęp z narodowych 
pieśni serbskich. P rzek ład  R om ana  Zmor- 
skiego, W arszaw a, 1860 r.)

Na tym  poemacie kończy się bohaterski 
cykl serbskiej poezji. Odtąd  nowy poczyna 
się rodzaj, k tóry  rom antycznym  nazwacby 
można. W  poematach tego rodzaju, główny 
przedmiot nie s tanow ią już  w ypadki h is tory­
czne; lecz tu  idee narodowe wcielają się zw y­
kle  w jakąko lw iek  postać, k tóra  staje się 
przez to przedstawicielką swej epoki. B oha­
terem tych pieśni je s t  Marko, syn k ró lew ­
ski; jem u  więc są przypisane wszystkie  wznio­
słe czymy Serbów7; je s t  on hohaterein wszy­
stkich bitw, przedstawicielem serbskiej na­
rodowości. Marko, syn króla W ukaszyna, 
ma być podług podań ludowych, n ieśmier­
telnym; niegdyś prowadził 011 wojny w E u ­
ropie, W ’ Serbji, na W schodzie; teraz zaś mie­
szka jako  pustelnik, w górach, dokąd s.ę od­
dalił, od czasu wynalezienia prochu i broni 
palnej, które ostatni cios daw nem u bo h a te r ­
stwu! zadały. Że  M arko  jest wcieloną S e r ­
bów historją, widać to z przypisyw anych  mu 
czynów. P o d łu g  podania, przyjął 011 inałio- 
m etaństwo i poległ w bitwie z chrześejanami; 
że jednak  w sercu pozostał w iernym  sp ra ­
wie dawniejszych współwyznawców, dowo­
dzi w ykrzyk  jego w krwawej bitwie pod Ro- 
wini (1392): „Boże! daj zwycięztwo cbrze- 
ścjanom, choćby m nie pierwszemu łedz t ru ­
pem!" J e s t  to historją S łowian, k tórzy m u­
zułm anam i zostali; M arko nie cierpi Turków, 
podobnie j a k  Albańczycy, Bośniacy, S łow ia­
nie tureccy, którzy ciągle, pomimo że alko- 
ran  przyjęli, podnoszą rokosz przeciwko S u ł­
tanowi. M arko je s t  dum ny; gardzi sułtanem, 
zabija jego wezyra. Razu pewnego, gdy M ar­
ko był na polowaniu razem z Turkam i, pa­
sza zastrzelił jego sokoła; Marko zap łakał na 
myśl o swojej samotuości między wrogami; 
następnie  głośno narzekać począł na los S e r ­
bów, 1 w zapędzie gniewu zabił wezyra. S u ł ­
tan nie tylko, że nie u k a ra ł  go za to, lecz dał 
mu jeszcze pieniędzy, mówiąc: wezyra przez 
innego zastąpić można, lecz gdzież takiego 
j a k  M arko  zualeść wojaka? Widzimy w te m  
politykę  sułtanów względem janczarów: do­
zwalali im oni rozprawiać się sam ym  ze swe- 
mi zwierzchnikami a nie hamowali ieb, z o- 
bawy powstania. M arko podróżował także na 
Wschodzie, walczył w Egipcie, są to dzieje 
M ameluków, między któremi wiele było S ło­
wian; zastosowaćby to można także do wojsk 
słowiańskich, do Azji mniejszej wysyłanych. 
Zgon M arka  podobnież jak  życie j e g o  jest, ta ­
jemniczym; żył 011, podług podań ludowych, 
300 la t  i um arł na początku X I 111 wieku. 
M arko nie przez Turków7 zabity został, d o ­
tknęła  go prawica Boża. Pow iadają , że jadąc 
między górami, napotkał tam  razu pewnego 
Wilę, istotę fantastyczną, czarownicę, rodzaj 
nimfy. Stała ona na szczycie góry i zawoła­
ła z tamtąd, że już  nadeszła pora, aby się

nek, ażeby skarby  te literackie zostały j a k  I M arko z koniem  swoim rozstał. Gdy M arko
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słowom jej nie wierzy, W iła  rozkazuje mu, 
aby się w rzece przejrzał; patrzy więc i w i­
dzi w wodzie całą przeszłość swoją i bliski 
zgon. N atychm iast zabija swego konia, aźe- 
by w ręce Turków nie popadł, kruszy miecz 
na drobne kawałki i pisze testament. Oałe 
mienie jego stanowią trzy kieski złota; z tych  
jednę przeznacza dla tego, kto jego zwłoki 
pochowa, drugą dla cerkwi i duchowieństwa, 
trzecią zaś dla ślepych poetów, ow ych ira- 
psodystów serbskich, co to po wsiach obcho­
dząc, śpiewają o w ielkich czynach przodków; 
Marko zaklina ich, ażeby o nim nigdy nie 
zapomnieli; udaje się następnie w góry, i tam 
umiera. Podług zaś innych podań, żyje on 
jeszcze do dziś dnia i kiedyś znowu się po­
między ludźmi ukaże. Tak samo zgasła, albo 
raczej zasnęła narodowość Serbów! (Ob. 
Królewicz Marko, pieśni narodowe serbskie. 
W arszawa, 1859).

Mają też Serbowie rodzaj romansów, wier­
szem pisanych; za przedmiot dla nich zw y­
kle służą czyny wojenne, oraz przygody mi- 
łośne bohaterów serbskiej historji. Najpię­
kniejszym  z nich jest „ W eselo Maksyma Zer- 
nojewicza.” U kład dzieła jest bardzo prosty, 
bez mięszania cudowności; opowiadanie by­
stre, nadzwyczaj ożywione, epizodów bardzo 
mało, szczegóły pełne zajęcia. W ypadek w 
niem opisany należy do owej epoki, kiedy  
podług pojęć Serbów, W enecja była przed­
staw icielką Zachodu, krainą bohaterstwa, 
bogactw i oświaty, a Doża, najwyższy jej

władca był według tradycij ludowych, naj­
potężniejszym na lądzie i na morzu monar­
chą. N ie podajemy tu treści ani ustępów z 
tego poematu, odsyłając, czytelników  do pię­
knego przekładu wierszem, przez W incente­
go Sm acznińskiego dokonanego (Ob. Poezje 
W. S. W arszawa, 1850, tom 2-gi, str. 31 — 
81). Prócz poematów historycznych posia­
dają Serbowie, również jak w szyscy w ogól­
ności Słow ianie, utwory poetyckie, które do 
rzędu fantastycznych odnieść wypada; cudo­
wność, głów ny stanowi ich żywioł. Istotą  
nadprzyrodzoną, głów nie w tradycjach serb­
skich czynuą, jest Wiln, rodzhj jenjuszu, gno­
mu, silfa. Piękna, szybka w locie, dzika, ży­
je ona wśród gór, lasów, po nad brzegami 
rzek i jezior. Posiada nadludzką moc i m ą­
drość, których kapryśnie na złe lub dobre u- 
żywa. Powiadają, że król W ukaszyn  z brać­
mi budował gród warowny Skadrę (czyli 
Skutari); lecz praca ich była daremną, bo 
wzniesione mury zawsze rozwalały się, albo 
grzęzły w ziemię. Nukoniec ukazuje się W iła  
i zapowiada W ukaszynowi, że nigdy twier­
dza nie stanie, jeśli nie każe w jej ścianie za­
murować żywcem  kobiety z rodziny królew­
skiej. Król i bracia sami doglądali robotni­
ków, a żony ich przynosiły jeść mężom. W i­
ła zaleciła poświęcić tę, która, nazajutrz pier­
wsza przyjdzie ze śniadaniem. W szyscy trzej 
bracia zgadzają się poddać się losowi; ale sam 
król W ukaszyn naprzód zdradza tajemnicę, 
ostrzega żonę, żeby nie wychodziła z domu;,

drugi brat postąpił podobnież; najmłodszy 
tylko dotrzymał słowa. Żona jego, karmiąca 
niedawno narodzonego syna, w oznaczonej 
porze przyniosła posiłek mężowi. W ukaszyn  
natychmiast rozkazał w ypełnić to, co mu 
W iła zaleciła. Trzystu rzem ieślników żwa­
wo wzięło się do roboty. K siężna z razu po- 
glądała na to z uśmiechem, nie wiedząc, co- 
by ten żart miał znaczyć; wkrótce jednak, 
gdy mur dochodził już kolan, rzeczyw isty  
przestrach ją  ogarnął; przerażona woła do 
męża o ratunek, błaga o litość króla, król i  
w szyscy odbiegli zatykając uszy. Murowano 
dalej i kamienie otoczyły ją  wyżej pasa. 
Obróciła się wtedy z prośbami do mularzy, 
by zostawili jej przynajmniej mały otwór, 
żeby mogła pierś podać swemu niemowlęciu. 
Zrobiono jej okienko u piersi. „Zostawcie 
mi jeszcze, — znowu błaga biedna matka, — 
szczelinę przed oczyma, żebym m ogła ztąd 
patrzeć na dom mój biały i widzieć kiedy  
moje dziecię odnosić będą.” Mularze i tej 
prośby wysłuchali. W edle podania, kobieta 
ta zamurowana cały rok żyła cudem, a po­
tem zamieniła się w kamień, z którego do­
tąd sączą się dwa źródła, jodno łez, drugie 
mleka. Jest to Niobe słow iańska.

(dokończenie nastąpi).

TEATRA w WARSZAWIE.
Jutro w Wtorek, W ielki Teatr. —  Gizella.

P rzy jech a li do W arszaw y.
J e n e r a ł  M ajor S a w in  O b e r -K w a te r m is tr z  K o r p u su  G r e -  

n a d je ró w  p r z y b y ł  z W iln a ;  D y m is jo n o w a n y  J e n e r a ł  P i e ­
c h o ty  K a r ło w ic z  p o w r ó c i ł  z  K a r ls b a d .

W yjechali z W arszawy.
R z e c z y w is t y  R a d c a  S ta n u  K o c h a ń s k i  w y je c h a ł do  

W iln a .

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B e r l i n a  i  d n ia  2 2  Sierpn ia

ią d a -
p ła cę

5 ta  P o iyczłtH  R usayjaku . . . . . — 8 8 %
6t a „ „ . . . 9 5 %
O b lig a c jt S karbow e 4 1i/o  . . . . — 80
L isty  za sta w n e  4" /0 . . . .  . T __ 9 0 %
B ilety  B anku R o s y j s k ie g o ............................ 92  %
W.-Asl.1 na W a r s z a w ę .................................... 9 2

,, P etorab n rg  3 ty g o 4 u i.> * y 1 02® /.
,, L ondyn 3 im «8ięo*uy . 6 2 0 %
,, P aryż 2 ,, . . 7 9 %
11 H am burg 2 ,, . 1 5 0 3
,, W iedeń  2 ,, . A

8 8 %
Z yto ca  targu  . . . .  .............................

,, aa dofitaw ę p ó ź n i e j s z ą ............................ — 4 2 %
s

R enta 3 % ................................................................. 6 7  6 0
A kcje k red ytu  ruchom 1 1 0 7

Liverpool, 20 Sierpnia. D ziś sprzedano 10,000 
wańtuchów bawełny; ceny od wczoraj nie u- 
legły  zmianie. W  ciągu tygodnia sprzedano 
79,050 wańtuchów; Middling Orleans 22% , 
Upland 22% , Surate 10—21% , F air D hol- 
łerach 19— 19 %.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia  22  S ie rp n ia

t lo ia e t y  ,
żą d a n o p ła co n o

r?r. kop. rsr. kop

P ó ł-Im p er ja ły  R o sy jsk ie . __
D ukaty  H olen dersk ie nowo w ażne.

P a p i e r y .
O blig i S kar. za 100 ra. (op rócz

— ' *" — —

kuponu) ............................
L isty  Z ast. W -g o  Okreao aerr a

81 92 — —

i i 2 (o p r ó c z  kupoua) za  15 r<j. .
d itto  S o rja  11. ! 

A kcje G łów n ego  T o w a rzy stw a

14 79 — —*

R o ssy ja k ieg o  dró.v że la zn y ch . 
O b lig i W 8półki Z uglngi P arow ej

111 — - —

w K rólestw ie  Poia: po ra. 7 50 . 
A k c je  W s p ó U i Ż e g lu g i P arow ej

— —  ■ — —

p o rs. 1 0 0 ....................................
A kcje D rogi Ż elazaej Wars-/.*

— — — —

w sk o -B y d g o sk ie j po r?. 1 00  . - _
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Akc.j« D rogi Z o l. W are*. 
W e x le .

W i • d ■ 76 25 —

Berlin  . . 100  T al. 2 id. 97 4 2  V 2 i - _ _

„ . . . 100 T al. k t __ ___ - .

G dańsk . . 1O0 Tał. 2 M. __
„  . . . 160  Tal. k t. _ ___

H am burg 3 ^ 0  BfiSk. 2 M. 147 60 _
L on d yoa  . 1 F t. S t 3 M. 6 56 6 55
M oskw a . 1 00  Ra. 1 M. 99 25 99 .

P ett-rsburg . 100  R s . 1 M. 99 50 99 3 3 ' / ,
„  . 100  Re k. t. — __ __

P a r y ż .  . 8 0 0  Fr. 2 M. 78 __ __ —w
„ . - 2 0 0  Fr i M __ __

W i»d*ń . 150 Złr. 2 M 87 3 0 — —

W artość knpouta b io .ą cu g o  od o b ligów K k arb  rs. 1 k . 5 7 %  
,, do  L is tó w  Z astaw u : U lg o  O kraso k. 10

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I A DM.IN ISTRĄG YJ NE.
U  W I A D O  M I  B N I A

(N . D. N osy  M agistrat Miasta Stołecznego  
W arszawy.

G d y  P . B o le s ła w  C iecb o m sk i m ek ler do h a n ­
dlu b yd ła , za ż ą d a ł w ydan ie sob ie  k a u c ji do p o sa ­
d y  te j  z ło ż o n e j , M a g istr a t  p rze to  w zy w a  n in ie j-  
szern w szystk ich  k tó rzy b y  p o w ierz y w szy  tem uż  
P . C iech om sk iem u  p ośred niczen ia  w handlu  b y ­
d łem  m ie li ja k iek o lw ie k  z teg o  ty tu łu  do n iego  
p reten sje , a żeb y  z  tak ow em i p iśm ien n ie  do M a g i­
s tratu  z g ło s ili s ię , a to  n ie  p óźn iej ja k  w  c ią g u  
m iesią  a jed n e g o , od  d a ty  u m ieszczen ia  w  p i­
sm ach  n in ie jsze g o  o g ło sz e n ia , po u p ływ ie  b ow iem  
te g o  czasu  żad n a p reten sja  rozp ozn an ą  nie będ zie  
i  k a u c ja  p o m ien iou em u  P . C iech om sk iem u  w y d a ­
n ą  zostan ie .

W arszaw a d. 3 0  L ip ca  1 8 6 3  r. 

p . o . P rezy d en ta ,
S zam belan  D w oru,

J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,
Z . H r. W ie lop o lsk i 

N a cze ln ik  K an ce larji, L u ceń sk i.

O B W I E S Z C Z E N I A  s p a d k o w e .

(N . D . 3 6 9 3 )  R ejen t K ancelarji Z iem iańskiej 
G ubernii Radomskiej w Radomiu.

P o d a je  do p o w szech n e j w iad om ośc i iż na  z a ­
sa d z ie  a rt. 5 , 2 d P o sta n o w ien ia  B a d y  A d m in i­
stra cy jn ej K ró lestw a  z d n ia  2 8  C zerw ca (10  L ip ­
ca )  18 6 0  r . i  a rt. 1 i 2 . P o sta n o w ien ia  R ady A d ­
m in istracyjnej z  dnia 2 4  L u teg o  (8 M arca ) 18 4 7  
roku D obra Z ie m sk ie  Z a lesie  z  O k ręgu  S ta sz o w -  
s k ieg o , G u b ern ii R ad om sk iej ze w szy stk iem i 
p r zy leg ło śc ia m i i p rzyn a leży tościam i, z p rzy c zy n y  
n ied o p ełn ien ia  w aru nk ów  lic y ta c y jn y c h , u ło ż o ­
n ych  p rzez  w ła d ze  T o w a rzy stw a  K red ytow ego  
Z iem sk ieg o  do sp rzd d aży  p rzym u sow ej ty c h ż e  
d óbr w  dniu  17 (2 9 )  M aja 1 8 6 3  r. p rzed  p o d p i­
sanym  R ejen tem  od bytej, w y sta w io n e  są  p rzez  
S ta n is ła w a  P o k u ty ó sk ieg o  w ła śc ic ie la  ty ch że  
d óbr w  m ieśc ie  W arszaw ie  zam ieszk a łego , a za ­
m ieszk a n ie  praw ne u Teofila  H ila reg o  R auszer  
P a tr o n a  p rzy ^ T ry b u n a le  C yw iln ym  R adom skim , 
w  m ieśc ie  G ubern ialnem  R adom iu  za m ieszk a łeg o  
obrane m a ją ceg o , na  k oszt i o d p o w ied z ia ln o ść  
Jana M iń sk iego  w m ieśc ie  G ubern ialnem  R a d o ­
m iu m ie sz k a ją ce g o , i p raw ne za m ieszk a n ie  m a ją ­
c e g o , k tóry  dobra te  n a  p ub liczn ej sp r zed a ży  w 
d . 17 ( 2 9 )  M aja r. b. na  sw oje  im ię z a licy to w a ł,  
oraz na k o sz t R o za lii z Ż och ow sk ich  T a r ło w ej, 
w  d obrach  Z alesiu , O k ręgu  S taszow sk im , G u - 
bernii R adom sk iej za m ieszk a łe j, i praw ne z a m ie ­
szk an ie  o b ran e m ającej, k tóra n ab y ła  praw  Jana  
M iń sk ieg o  z  za l ic y to w a n ia  p o w y ższy ch  dóbr w y ­
p ły w a ją cy ch , na sp rzed aż p rzym u sow ą p ow tórn ą , 
p rzez  p u b liczn ą  licy ta c ję  w  K an celarji p o d p isa n e ­
g o  R ejen ta  w  m ieśc ie  R adom iu  w d om u  przy u li­
c y  L u b elsk iej pod N r. 1 20  p o łożon ym , u m iesz ­
cz o n e j, o d b y ć  s ię  m a ją cą  w dniu  2 4  W rz eśn ia  
( 6  P a ź d z iern ik a ) 1 8 6 3  r . P r z y s tę p u ją c y  do l ic y ­
ta c ji z ło ż y ć  w in ien  vad iu m  w  sum ie ra, 6 3 7 . L i ­
c y ta c ja  rozp o czy n a ć  się  b ęd zie  od sum y rs. 2 0 6 1 8  
P rzed a ż  od b ęd z ie  s ię  przed  p odp isan ym  R ejen ­
tem  w term in ie w yż ozn aczon ym  od g o d z in y  lO ej 
z rana, g d y b y  zaś R ejen t n ieb y ł ob ecn ym , p rze ­
d aż od b ęd zie  s ię  p rzed  in n ym  zastęp u jącym  go  
R ejen tem  w je g o  K an ce larji. W arunki z łożon e  
p rzez  w ła d ze  T o w a rzy stw a  K red y to w eg o  Z ie m ­
s k ie g o  do p ierw szej sp r zed a ży  są  do p rzejrzen ia  
w  k sięd ze  w iec zy ste j ty ch  dóbr, ob ja śn ia  się  t y l ­
ko: że z vad ium  z ło ż o n e g o  p rzez n ab yw cę , na  
k tó reg o  k o sz t i •d p o w ie d z ia ln o ść  sp rzed aż ob ecn a  
j e s t  p op ieran a , op łacon e są  p odatk i S k a rb o w e i 
r a ty  z a le g łe  od  p o ży czk i T o w a rzy stw a  K r e d y to ­
w ego  Z iem sk ieg o  n a  te  dobra u d z ie lon e j.

R adom  d . 22  L ip c a  (3  S ierpn ia) 1 8 6 3  r.

A dam  D am ięck i.

(N .D  2 2 8 7 )  R ejen t K ancelarji Z iem iańsk ie j 
G ubernii A ugustow skiej W ydzia łu  II.

O g ła s z a  s ię :  ż e  z  p o w o d u  śm ierc i:
1 , A le k sa n d r a  G u tta  w ła ś c ic ie la  d ó b r  z ie m ­

sk ich  T r a k ja n y  w O k r ę g u  K a lw a r y jsk im  p o ło ­
ż o n y c h , i w ie r z y c ie la  su m y  z ip . 4 0 0 0  z a b e z p ie ­
c z o n e j, w D z ia le  IV  p o d  ‘ N r. 2 3  n a  d o b r a ch  
O c h o tn ik i  w  O k r ę g u  S e jn e ń s k im  p o ło ż o ­
n y c h .

2 . E z y k a  D a w id o w ic z a  L ic h te n s z te jn a , w ł a ­
ś c ic ie la  n e r u c h o m o ś c i w  m ie śc ie  G u b e r n ia D  
n ym  S u w a łk a c h  p rzy  u lic y  P e te r sb u r sk ie j  pod  N . 
8 0 4  p o ło ż o n e j ,  i N r . 1 b y p o te c z n n y m  o z n a c z o ­
n e j , t o c z y  s ię  p o s t ę p o w a n ie  s p a d k o w e , d o  u re ­
g u lo w a n ia  k tó r e g o  term in  n a  d z ie ń  15 ( 2 7 )  L i ­
s to p a d a  18 6 3  r. je s t  o z n a c z o n y , s t r o n y  w ię c  
in te r e s o w a n e  z p ra w a m i s w e m i w  ty m  te r m in ie  
d o  k a n c e la r j i p o d p is a n e g o  R e je n ta  z g ł o s i ć  s ię  
z e c h c ą  p o d  p rek lu z ją ,

* S u w a łk i d . 1 ( 1 3 )  M aja  1 8 6 3  r.

W ła d y s ła w  R u s o c k i .

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

J a n k la  Z y lb er , M oska A ren a , R ok] v . B ak ałarz  
S zm u la Z y n g ier , W olfa  K roczak  i Jan k la  Kar- 
m iok .

b) P la cu  jd aw n iej do dw oru d óbr D z ia ło sz y c e  
n a leż ą ceg o , po lew ej s tron ie  u licy  od  m ostu  na  
trakcie W iś lick im  zn a jd u ją ceg o  s ię , do rynku  
m iasta  id ą ce j, ja k i to p lac r o z c ią g a  s ię  w zd łu ż  
od rzek i J a k o b o w k i, do w ęg ła  dom u m u row anego  
Icyk a  M ajerczyk a  i L is ic  G old iusta , za ś  w szerz  
od  p ow yższej u licy  do ryn k u  m ia s ta  p row ad zącej, 
a ż  do u licy  p rzy  dom ach  I se ra  P taszn ik a  i A b r a ­
h am a M ekla zn a jd u jącej s ię .

Z aw iad am ia  stron y  in tereso w a n e , że term in  do 
te jż e  regu lacji w  S ą d z ie  tu te jszym  na d zień  14  
( 2 6 )  L istop ad a  r. b. g o d z in ę  lO ą z rana, o z n a ­
czony  z o s ta ł.

W zy w a  zarazem  in te r e se n tó w , a b y  w tym  ter  
m inie osob iśc ie , albo p rzez p e łn om ocn ik ów  urzę- 
d o w n ie  i szcze g ó ln ie  u m ocow an ych  do tak ow ej  
s ię  z g ło s i l i ,  żąd an ia  sw e  i w niosk i do protokółu  
r e g u la cy jn eg o  podali i z a o p a trzy li s ię , w d oku - 
raenta praw a ich  u d ow ad n ia jące .

O strzega  ich  n ad to , że  n ie z g ła s z a ją c y  s ię  w ter ­
m in ie p o w y ższy m  p odp ad n ą skutkom  p rek luzji 
w  art. 1 5 4  i 1 6 0  praw a h y p o te czn eg o  z roku 1 8 1 8  
p rzep isa n y m , tu dzież , że je ż e lib y  w ła śc ic ie l w y ­
w ołan ej n ieruchom ości w  term in ie do regulacji 
ozn aczon ym  n ie  s ta w ił s ię , te n ż e  na żąd an ie  k tó -  
regob ąd ź z  in teresow an ych  na karę od  rs. 1 kop. 
50  do w ysok ości rs. 7 kop. 5 0  sk a za n y m  b ęd z ie , 
a w ed łu g  art. 150  te g o ż  praw a utraci w sz e lk ie  
d ob rod z iejstw a  p raw ne w zg lęd em  sw oich  w ie r z y ­
c ie li .

O g ło sz en ie , d ecyz ji ja k a  w sk u tek  aktu  r e ­
g u la c ji w y d a n ą  zostau ie , n astąp i d n ia  18 ( 3 0 )  
L istop ad a  r. b. o g od zin ie  lO ej z  ran a , na p o s ie ­
d zen iu  ja w n em  tu te j s z e g o  S ą d u  i od te g o ż  dnia  
cz a s  do od w o ła n ia  s ię  od  niej u p ły w a ć  zaczn ie .

I n te resen c i p rzeto , bez d a lszeg o  w ezw an ia  
w tym że  dniu og ło szen iu  jej o b ecn em i b yć w in n i.

Szkalbraierz d. 5 (1 7 )  S ier p n ia  1 8 6 3  r .

Z a  P o d sęd k a ,
P od górsk i, P isa r z .

( N .  D . 3 9 3 9 )  Sąd Pokoju Okręgu  
Szkalbm ierskiego  

W ydział Hypoteczny.
Z p ow d u  w n ies io n eg o  p rzez A braham a i B er­

ka b raci W o d z is ła w sk ic h  żąd an ia  o w y w o ła ­
nie p ierw iastk ow ej r e g u la c j i  b yp otek i n astęp u ją­
cych n ieru ch om ości w  gran icach  m iasta  D zia ło sz y c  
p ołożon ych :

a) D om u  w m ieśc ie  D z ia ło sz y c a c h , N r . p oi. 16  
o zn aczon ego  z p lacem  z ty łu , k tóra  to  n ieru ch o ­
m ość p rzy ty k a  do w ęg łó w  dom ów : J o sk a  E r lich ,

(N . D . 3 7 7 8 )  Sąd Pokoju Okręgu 
Kozienickiego.

Z  p o w o d u  ż ą d a n e j  r e g u la c j i  n o w e j h y p o te k i  
n ie r u c h o m o ś c i w  m ie śc ie  G ło w a c z e w ie  j a k o  to :  
d o m u  d r e w n ia u a e g o  g o n ta m i k r y te g o  p od  N r . 
3 2  p o ło ż o n e g o  z  trze ch  izb  i 2 s k le p ó w  s ^ ła  
d a ją c e g o  s ię ,  o r a z  p la cu  p u s te g o  ło k c i  10 od 
o k a p u  w z d łu ż , a s z e r o k ie g o  ja k  d u m , z a w ia d a ­
m ia in te r e s e n tó w  ż e  ta k o w a  n a stą p i w  S ą d z ie  
tu te js z y m  d n ia  5 ( 1 7 )  L is to p a d a  r. b . 1 8 6 3  o 
g o d z in ę  9 z ra n a , w z y w a  ic h  p r z e to  a b y  d o  ta ­
k o w e j  re g u la c ji o s o b iśc ie  b ą d ź  p rzez p e łn o m o ­
c n ik a  u r z ę d o w n ie  i s z c z e g ó ln ie  d o  te g o  u m o c o ­
w a n e g o  z g ło s i l i  s ię , żą d a n ia  s w e  i w n io s k i  d o  
p r o to k ó łu  r e g u la c ji p o d a li  i w  d o k u m e n ta  p r a ­
w a  ich  u d o w a d n ia ją c e  z a o p a tr z y l i  s i ę .  O s tr z e g a  
ic h  oraz ż e  n ie z g ła s z a ją c y  s ię  w  term in ie  p o d p a ­
d n ą  s k u tk o m  p r e k lu z ji w  a rt. 1 5 4  i 1 60  p r a w a
0  h y p o te k a c h  z ro k u  1 8 1 8  p rz e p isa n e j . J e ż e l i ­
by w ła ś c ic ie l  n ie r u c h o m o śc i w y w o ła n e j  w t e r ­
m in ie  d o  r e g u la c ji n ie s ta w ił  s ię ,  te n ż e  n a  ż ą d a ­
n ie  k tó r e g o k o lw ie k  z  in te r e s e n tó w  n a  k a r ę  od  
ru b la  1 k o p . 5 0  d o  rs. 7 k o p . 50  sk a z a n y m  z o ­
s ta n ie  i p o d łu g  a rt. 150  te g o ż  p ra w a  u traci 
w s z e lk ie  d o b r o d z ie js tw a  p ra w n e  w z g lę d e m  
s w y c h  w ie r z y c ie li .  O g ło sz e n ie  d ecy z ji ja k a  na  
s k u te k  a k tu  r e g u la c j i  w y d a n ą  b ę d z ie  n a stą p i 
na p u b lic z n y m  p o s ie d z e n iu  S ąd u  tu te js z e g o  d. 
te g o ż  sa m e g o  c z y li 5 (1 7 )  L is to p a d a  r. b . i od 
d n ia  te g o ż  czas  d o  o d w o ła n ia  s ię  od te jże  u p ły ­
w a ć  z a c z n ie , o s tr z e g a  ic h  z a te m  iż w  d n iu  po* 
w y ż s z e m  b ez  ż a d n y c h  d a ls z y c h  w e z w a ń  o b e ­
cn em i b y ć  w in n i .

K a z im ie r z  d n ia  15  ( 2 7 )  L ip c a  1 8 6 3  r.

P o d s ę d e k , P o m ia n o w s k i.

u mm i mmm im icz k
(N . D . 3 9 0 8 )  Rząd Gubernialny 

W arszawski.
P om im o, ż e  o g ło szo n a  w term in ach  trzech k ro -  

tn ych  lic y ta c ja  na d ostaw ę w c ią g u  la t trzech  
p o czy n a ją c  od dnia 1 ( 1 3 ;  S ty c z n ia  1 8 6 4  r. s ło ­
m y  dla g arn izon u  m ia sta  W a rsza w y  i ob ozów  
pod  W a rsza w ą , k tóra  poprzed n io  o g ło s z o n ą  b y ła  
w p o łą czen iu  z  d o staw ą  d rzew a i św ia tła  d la  w ojsk  
w od d zia le  p ierw szym  G ubernii n ie p rzy sz ła  do  
sk u tk u . R ząd  G ubern ia lny przeto na  z a sa d z ie  
resk ryp tu  K o m isji R ządow ej Spraw  W ew n ętrzn ych  
d. 6 ( 1 8 )  S ier p n ia  r. b . N r. 2 0 ,3 5 1 /1 4 ,0 0 1 ,  p o ­
daje do p o w sze ch n e j  w iad om ośc i, iż w dniu  19 
( 3 1 )  S ierp n ia  r. b. o d b y w a ć  się  b ęd zie  o god z in ie  
12 z południa w  b iu rze  R zą d u  G u b ern ia ln eg o , 
l ic y ta c ja  in m inus na p rzec ią g  caasu  jed n o ro czn y  
to je s t  od  dnia 1 (1 3 )  S ty czn ia  1864  r., aż teg o ż  
d n ia  i m ie s ią c a  1 8 6 5  r. Da d o sta w ę sam ej s ło m y  
dla garn izon u  m iasta  W arszaw y  i d la o b ozów  pod  
W a rsza w ą  od  cen  n a stęp u ją cy ch :

a) Z a pud s ło m y  40 -fu n to w ej d la  g arn izon u  
m iasta  W a rszaw y  kop. 3 3 % , w yraźn ie  k opiejek  
t rzy d z ie śc i tr z y  i trzy  czw arte .

b) Z a  pud s łom y  tak iejże  w a g i do o b ozów
1 ok o lic  pod W arszaw ą  kop. 3 1 % . W y ra źn ie  k o ­
p iejek  trzy d z ie śc i jed en  i p ó ł, a  to  p rzez o p ie c z ę ­
tow an e  d ek la ra c je , a n astępn ie g ło ś n e  p om ięd zy  
d ek la ra n ta m i licy tow an ie  od ce n , k tóre  z  d ek la ­
racji ok ażą  s ię  n a jk o r zy stn ie jszem i d la  Skarbu .

V adium  do te j  l ic y ta c j i  ozn acza  się  rs. 2 0 0 0 ,  
kaucja rs. 4 0 0 0 , n ad m ien ia ją c , iż  o b sz ern ie jsze  
w tej m ierze o b w ie sz c z e n ie , oraz w zo ry  do d e k la ­
racji zam ieszczo n e  są  w N rach  7 3 , 7 9 , 8 3  D z ie n ­
nika P o w szech n eg o  i w  N rach  13, 14 i 15  D z ie n ­
nika G n ego , w arunki za ś  do p ow yższej entre  
p ryzy  k ażd odzien n ie op rócz św ią t p rzejrzau e b y ć

m ogą  w  god zin ach  b iu row ych  w  W yd zia le  W oj  
skow ym  R ządil G u b ern ia ln ego  W a r sz a w sk ie g o .  

W arszaw a dnia 7 (1 9 )  S ier p n ia  1 8 6 3  r. 

G ubernator C yw iln y ,
R adca T a jn y , Ł a szcz y ń sk i 

N aczeln ik  K an ce larji, Ś w ię to c h o w sk i.

(N . D . 3 7 0 8 )  Rząd Gubernialny Płocki.
Z a w ia d a m ia  że  d n ia  19 (3 1 )  S ie r p n ia  r. b . o 

g o d z in ie  12ej z p o łu d n ia  w b iu r z e  R ząd u  G u -  
b e r n ia ln e g o  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  g ło ś n a  in  m i­
n u s  lic y ta c ja  na d o s ta w ę  p rze z  c ią g  ro k u  j e d n e ,  
g o  p o czy n a ją c  od  d n ia  2 0  G ru d n ia  (1 S ty c z n ia )  
1 8 6 3 j4  o k o ło  4 3 0  są żn i p ó łk u b ic z n y c h  d rzew a  
s o sn o w e g o  na p o trzeb ę  w ię z ie n ia  P ło c k ie g o ,  
p retiu m  d o  l ic y ta c j i  o zn a cz o n e  j e s t  p o  rs. 3  k . 
75  w y ra źn ie j ru b li sreb rem  tr z y  k o p ie jek  sied m *  
d z ie s ią t  p ięć  za  s ą ż e ń  p ó łk u b ic z n y  d a w n ej m ia ­
r y , k a żd y  do lic y ta c j i  p r z y s tę p u ją c y  o b o w ią z a ­
n y  j e s t  z ło ż y ć  w  k a sie  G u b e r n ia ln e j  v a d iu m  rs. 
1 6 1 , s z c z e g ó ło w e  z a ś  w a r u n k i w  w y d z ia le  po* 
lic y jn o  w o jsk o w y m  k a ż d e g o  d n ia  z w y łą c z e ­
n iem  ś w ią t  p rzejrzan e b y ć  m o g ą ,

P ło c k  d n ia  19 (3 1 )  L ip c a  1 8 6 3  r.

G u b ern a to r  C y w i ln y , D z ie w a n o w sk i.

N a c z e ln ik  K a n c e la r j i ,  S łu p e c k i .

N . D . 3 7 6 1 )  M agistrat Miasta Stołecznego  
W arszawy.

P o d a je  s ię  do w ia d o m o śc i p o w s z e c h n e j  że  w  
d niu  1 5 ( 2 7 )  S ie r p n ia  r. b . o  g o d z in ie  1 2 e j w  
p o łu d n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  S a li  p o s ie d z e ń  M a g i­
s tr a tu  l i c y ta c ja  in  p lu s  p rze z  o p ie c z ę to w a n e  d e ­
k la ra c je  n a  w y d z ie r ż a w ie n ie  p lacu  m ie jsk ie g o  
pod  N r  2 5 6 4 b  p rzy  u lic y  B o le ś ć  p o ło ż o n e g o ,  
na c z a s  od d n ia  19 S ier p n ia  (1  W rz e śn ia )  r. b. 
d o  d n ia  19 C z e r w c a  (1  L ip c a )  18 6 6  r. od  su m y  
o b lic z o n e j  rs 2 1 3  k op . 75  r o c z n ie  w  w a ru n k a ch  
d o  lic y ta c j i o b ję te j.

M a ją cy  p r z e to  za m ia r  u b ie g a n ia  s ię  o p o w y ż ­
sz ą  d z ie r ż a w ę  m o g ą  z ło ż y ć  w c z a s ie  i m ie jscu  
w y ż e j  o z n a c z o n e m  na r ę c e  p. o. P r e z y d e n ta  
M ia sta  o p ie c z ę to w a n e  d ek la ra c je  n a p is a n e  p o ­
d łu g  w zo ru  n iże j z a m ie s z c z o n e g o  a  w ty ch  w y ­
ra źn ie  l i t e r a m i b ez  s k r o b a n ia  p o p r a w e k  i p r z e ­
k r e ś le ń  w y p is z ą  o f ia r o w a n ą  p rze z  s ie b ie  su m ę  
jed n o ro czn e j d z ie rża w y  p o m ie n io n e g o  p la cu . 
N ą d to  do d ek la ra c ji d o łą c z o n y  b y ć  w in ie .i k w it  
K a sy  G łó w n e j  E k o n o m ic z n e j  n a  z ło ż o n e  v a ­
d iu m  w  ilo śc i rs. 45  i na  k o sz ta  o g ło s z e n ia  rs. 
10 k tó r e  n ie u tr z y m u ją c e m u  s i p rzy  l ic y ta c j i  na*  
ty c h m ia s t  z w r ó c o n e  b ęd ą , d e k la r a c je  za ś  ta k ie  
do k tó r y c h  va d iu m  n ie  b ęd z ie  z ło ż o n e  w K a sie  
G łó w n e j  E k o n o m iczn e j  i k w it  do  n ich  d o łą c z o ­
n y  n ie  z o s ta n ie  p r z y ję te  n ie  b ęd ą .

I n n e  w a ru n k i d o ty c z ą c e  w  m o w ie  b ęd ą cej,  
l ic y ta c j i  są  do p rze jż en ia  k a ż d o d z ie n n ie  w  W y ­
d z ia le  A d m in is tr a c y jn y m  w y ją w s z y  d n i Ś w ią ­
te c z n e .

W zó r  d o  d e k la r a c ji.

W s k u te k  o g ło s z e n ia  z  d n i a .....................p o d a je
n in ie js z ą  dek  la r a 'ję  iż  p od e jm u ję  s ię  d z ie r ż a w y  
p la c u  m ie jsc o w e g o  p od  N r. 2 5 6 4 5  p rzy  u lic y  
B o le ść  p o ło ż o n e g o  p rzez c z a s  od  d u ia  19 S ie r ­
p n ia  (1  W r z e śn ia )  r. b . d o  d n ia  19 C zerw ca  ( l  
L ip c a )  1 8 6 6  r. o b o w ią zu ją c  s ię  p ła c ić  d z ie r ż a w y  
r o c z n ie  p o  rs. N  (p o d p isa ć  w y ra źn ie  litera m i)  
p o d d a ją c  s ię  w sz e lk im  o b o w ią z k o m  i z a s tr z e ż e ­
n io m  w w a r u n k a c h  lic y ta c y jn y c h  o b ję ty m , k w it  
n a  z ło ż o n e  w  K a s ie  E k o n o m ic z n e j  v a d iu m  w 
ilo śc i rs. 4 5  i n a  k o sz ta  o g ło s z e n ia  rs. 10 s k ł a ­
d am .

S ta łe  m oje z a m ieszk a n ie  j e s t  w  N  p isa łe m  
d n ia  M ca . ,

(p o d p isa ć  im ie  i n a z w is k o .)
W a r sz a w a  d n ia  1 S ie r p n ia  1 8 6 3

H o r o d le  o d  s u m y  a n sz la g o w e j  rs. 1 9 8 5  k o p . 25  
p r e ten d en c i m a ją c y  c h ę ć  p o d ję c ia  s ię  tej e n tr e -  
p r y z y , z e c h c ą  w d niu  i m ie jscu  w y ż e j  o z n a c z o ­
n ym  z ło ż y ć  d e k la r a c ję  o p ie c z ę to w a n e  p o d łu g  
w zo ru  n iże j d o m ie s z c z o n e g o  n a  p a p ierz e  s t e m ­
p lo w y m  k o p . 7 % , c z y s to  w y r a ź n ie  i b ez  s k r o ­
b a n ia  n a p is a n e , z d o łą c z e n ie m  d o  n iej k w itu  
K a s s y  S k a r b o w e j  n a  z ło ż o n e  v a d iu m  w  i lo ść  
rs. 198  k o p . 6 2  V** a  k tó re  s k ła d a ją c y  d e k la r a ­
c ję  o s o b iśc ie  z ło ż y ć  m o g ą . P la n  i a n sz la g  o ra z  
w a ru n k i l ic y ta c y jn e  k a ż d e g o  c z a su  w y ją w s z y  
św ią t  są  d o  p r z e jr zen ia  w  b ió rz e  N a c z e ln ik a  
P o w ia tu

W zór d o  d ek la ra c ji

W  s k u te k  o g ło s z e n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
H r u b ie sz o w s k ie g o  z d n ia  23  L ip c a  (5  S ier p n ia )  
r. b . N r. 9 4 5 9  d ek la ru je  s ię  n in ie js z y m  e n tre -  
p ry zy  p o b u d o w a n ia  po p o g o r z e li n o w ej p leb an ji 
m u ro w a n ej r. b . w  m ie śc ie  H o r o d le  za  su m ę  rs. 
N . w y r a ź n ie j  ru b li sreb rem  N . a  to  p o d łu g  p la ­
nu i a n sz la g u  p rzez K o m m issją  R z ą d o w ą  W y ­
z n a ń  R e lig ijn y c h  i O św ie c e n ia  P u b lic z n e g o  z a ­
t w ie r d z o n e g o , p o d d a ją c  s ię  w sz e lk im  z a s tr z e ż e ­
niom  w w a r u n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  z a m ie s z c z o ­
n ym  K w it  K a s s y  N . n a  z ło ż o n e  va d iu m  w k w o -  
r s .1 9 8  k o p . 5 2  % z a łą cza m  (lu b  k w o tę  rs . 1 9 8  
k o p . 5 2  % n a  r a d iu m  w  g u to w iź n ie  s k ła d a m )  
k tó re  w  ra z ie  n ie u tr z y m a n ia  s ię  p rzy  lic y ta c j i 
sam  o d b io rę , s ta łe  m oje z a m ie s z k a n ie  j e s t  w  N .  
p isa łem  w N . d n ia  N . m ca  N . r o k u  1 8 6 3  ro k u  

(p o d p isa ć  im ię  i n a z w is k o .)
Hrubieszów d. 2 4  L ip c a  (5  S ie r p n ia )  1 8 6 3  r.

T r z c iń s k i .

( N . D . 3 9 3 3 )  N aczeln ik  Powiatu  
R adży  ń s  kiego.

P od aje  do p ow szech n ej w iad om ości, że  w b iu ­
rze N a czeln ik a  P ow ia tu  R ad zy ń sk ieg o  w d .  9 (2 1 )  
W rześn ia  r. b. o god z in ie  11 p rze d p o łu d n iem , 
n a en trep ry zę  w ybu d ow ania  dom u szk oln ego , za 
budow ania ek o n o m iczeg o  i sp raw ien ie  u ten sy lió w  
dla szk o ły  parafialnej g.  ̂u. w Z b ereżu , od b yw ać  
się  b ęd zie  g ło śn a  in m inus lic y ta c ja  przez o p ie ­
czętow an e d ek laracje , od sum y og ó ln ej r s . 7 7 3  k 
74  % , an sz lag iem  p rzez R ząd G u b ern ia lny  z a tw ie r ­
d zon ym  ob jęte j, m ający  p rzeto  ch ęć p odjęcia  s ię  
tej en trep ryzy , zech ce  w  term in ie i m ie jscu  w y ­
ż e j  ozn aczonym  z g ło s ić  się, i z ło ż y ć  na ręce N a ­
czeln ik a P ow ia tu , d ek larację p od łu g  w zoru p on i­
że j d om ieszczon ego  n a p isa n ą , z  d o łączen iem  k w i­
tu  na z ło żo n e  w K asie R ząd ow ej vad ium  w k w o ­
c ie  rs. 77 kop. 3 7 % , w yró w n y w a ją cej V ie  CZS ^  
su m y  an sz lagow ej.

U p rzed za , że  d ek laracja  n ien a p isa n a  p odłu g  
w zoru , skroban a, lub popraw iana, bez d o łą czen ia  
k w itu  na vad iu m , albo też  po term in ie podana, 
p rzy ję tą  nie będ zie . W urunki licy ta cy jn e , plan, 
i aD szlag i są  do p rzejrzen ia  w  b iurze P ow ia tu  
w  god zin ach  s łu żb o w y c h .

W zór do d ek laracji.

W sku tek  o g ło sze n ia  N aczeln ik a  P o w ia tu  Ra 
d z y ń sk ieg o  z d. 17 S ierp n ia  r. b N r. 9 0 8 5 , p o ­
daję n in iejszą  d ek larację , że podejm uję s ię  w y ­
b udow ać doiu szk o ln y , zab u d ow an ie  ek on om iczn e  
i spraw ić u ten sy lia  dla s z k o ły  parafialnej g. u. 
we w si Z bereżu , a  to  w ed le a n sz lagu  i p lanu, za  
sum ę rs. N . w y ra źn ie j rubli srebrem  N . tu  w yp i­
sać literam i podd ając s ię  w szelk im  zastrzeżen iom  
w arunkam i lio y ta cy jn em i o b ję ty m . Z aśw iad cze­
nie k asy  N . na z ło żo n e  w  n iej vad iu m  w kw ocie  
r s - "7 k. 3 7 %  d ołączam , k tóre w razie n ieutrzy-  
m ania s ię  p rzy lic y ta c j i sam  od biorę.

S ta łe  m oje zam ieszk an ie N . p isa łem  w N . dnia  
N . 1 8 6 8  r. p od p isać  im ie i nazw isko.

R adzyń  dnia 17 S ierpBia 1 8 6 3  r.
R adca K o leg ia ln y , Jaw orsk i.

( D .  h . 3 7 8 3 )  Naczelnik Powiatu 
Wieluńskiego.

W  d n iu  21 S ie r p n ia  (2  W rz eśn ia )  r. b . o  g o ­
d z in ie  10 z ran a  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w  b iu rze  
N a c z e ln ik a  P o w ia tu  W ie lu ń s k ie g o , lic y ta c ja  in  
m in u s  p rzez  o tw a r c ie  o p ie c z ę to w a n y c h  d e k la ­
racji p o d łu g  w zoru  p o n iże j z a m ie s z c z o n e g o  p o ­
d a ć  s ię  m a ją c y c h  n a  re stau rację  K o ś c io ła  para- 
f iu ln e g o  i d z w o n n ic y  w  w si K r ey w o r z e k a  od  
su m y  a n sz la g o w e j  rs. 108 7  k o p . 8 4  l j 2 ,  f S i y -  
stęp u ją cy  d o  lic y ta c j i o b o w ią z a n y  j e s t  z ło ż y ć  
v a d iu m  w l j i o  cz ę śc i to  j e s t  rs. 1 0 8  k o p . 78  lj 2  
d o  je d n e j  z k a s  S k a r b o w y c h  lub  m ie jsk ic h i  
k tó re  w raz ie  n ieu trz y m a n ia  s ię  p rzy  lic y ta c j  
o d eb ra ć  b ęd z ie  m ó g ł n a ty c h m ia s t , lu b  toż  za  
w sk a z a n ie m  m ie jsca  p iz e z  p o c z tę  na k o sz t  
z w r ó c o n e m  ąob ie  m ieć  b ęd z ie .

W zo r  do d ek la ra c ji

J a  n iże j p o d p is a n y  o b o w ią z u ję  -się  n in ie j -  
szen i p ism em  d o  w y k o n a n ia  r o b ó t re s ta u r a c ji  
K o ś c io ła  p a r a fia ln e g o  i d z w o n n ic y  w  w s i  K r zy -  
w o r z e k a  s to s o w n ie  d o  a n sz la g u  za  su m ę  (w y p i­
sa ć  l i te r a m i)  p o d d a ją c  s ię  w szelk im  z a s tr z e ż e ­
n iom  i o b o str z e n io m  w a ru n k a m i lic y ta c y jn e m i  
ob jęty m .

V a d iu m  d o  tej e n tr e p r y z y  z ło ż y łe m  w k a s ie  N  
w  d o w ó d  c z e g o  k w it  te jż e  d o łą c z a m  p is a łe m  w  
N m ca  N  ro k u  1 8 6 3  r. im ie  i n a z w isk o  o ra z  
m ie jsce  z a m ie s z k a n ia  n a p isa ć  c z y te ln ie .

W ie lu ń  d n ia  11 ( 2 3 )  L ip c a  1 8 6 3  r. 
łjz m id e c k i.

(N . D . 3 7 8 4 )  Naczelnik Powiatu 
Piotrkowskiego.

U w ia d a m ia m  p u b lic z n o ść  ż e  d n ia  14 W r z e ­
śn ia  r. b. o d b ę d z ie  s ię  l ic y ta c ja  p rzez  z ło ż e n ie  
d o  g o d z in y  4 z  p o łu d n ia  w  tu te jsz y m  b ió rz e  
P o w ia to w y m  o p ie c z ę to w a n y c h  d ek la ra c ji n a  
en trep ry z ę  w y m u r o w a n ia  n o w e g o  d om u  P r o b o ­
s z c z o w s k ie g o , w e w si B o g d a n o w ie , w o b e c  j e ­
d n e g o  z c z lo u k ó w  d o z o r u  K o ś c ie ln e g o  P arafii 
B o g d a n ó w  in  m in u s  od  su m y  rs. 2 1 0 3 ,  k up , 
8 9 %  z a tw ie r d z o n y m  a n sz la g ie m  o b ję te , w ed le  
w a r u n k ó w  d o  p rze jr zen ia  w b ió rze  P o w ia tu  z n a j­
d u ją c y c h  s ię .

V a d iu m  n a  d o trz y m a n ie  w a r u n k ó w , z ło ż o n e  
b y ć  m a w k a stę  P o w ia to w ej lu b  m ie jsk ie j g o t o ­
w iz n ą  w  ilo śc i rs. 2 1 0  i k w it  d o  d ek la ra c ji d o ­
łą c z o n y . W zór do d ek la ra c ji d o łą c z a  s ię  z o- 
s trzeż en iem  że  in a c z e j  p isa n e  p r z y ję te  n ie  b ęd ą  
S ta ro za k o n n i do lic y ta c j i  tej p r z y p u sz c z e n i n ie

(N . D . 3 7 4 7 )  Naczelnik Powiatu
Hrubieszowskiego

P o d a je  do  p o w s z e c h n e j  w ia d o m o śc i ż e  w  
d . 19 ( 3 1 )  S ie r p n ia  1 8 6 3  r od  g o d z in y  8 z ra  ia  
d o  l ż e j  w p o łu d n ie , w b ió rz e  m oim  i d b y w a ć  
s ię  b ę d z ie  g ło ś n a  in  m in u s  lic y ta c ja  p rzez  s k ł a ­
d a n ie  o p ie c z ę to w a n y c h  d e k la r a c j in a  e n tr e p r y -  
ze  o d b u d o w a n ia  p,o p o g o r z e li  p leb a n ji r .b . w  m.

D e k la r a c ja .
W  skutek  ogłoszenia N a c z e ln ik a  P o w ia tu  

Piotrkowskiego z dnia 10 S ie r p n ia  r. b . N . 
8 5 8 1 , p o d a ję  n in ie j s z ą  d ek la ra c ję , iż  z o b o w ią ­
ż ę  *>§ p o d ją ć  en tr e p r y z y  o d b u d o w a n ia  n o w ę -  
g o  d om u  P r o b o s z c z o w s k ie g o  w e  w si B o g d a n o ­
w ie  za su m ę rs . (w y r a ź n ie j  rub li sre­
brem ) p o d d a ją c  s ię  w s z e l­
k im  o b o w ią z k o m  i z a s tr z e ż e n io m  w aru n k am i 
lic y ta c y jn e m i o b ię ty m  a m n ie  d o b r ze  z n a n y m .  
K w it k a s y  n a  z ło ż o n e  vadium w  ilo śc i rs. 2  10 
załąezafai k tó r e  w  ra z ie  n ie u tr z y m a n ia  s ię  sam  
o d b io rę .

S ta łe  m oje  z a m ie s z k a n ie  j e s t  w  N . p isa łe m  
w  N . d n ia  N . m ie s ią c a  N . 186  

(p o d p isa ć  im ie  i n a z w is k o )
P io trk ó w  d n ia  10  S ie r p n ia  186 3  r.

A se so r  K o le g ja ln y , w . z . G r a b o w a k i.

(N . D . 3 9 3 4 )  Magistrat Miasta 
Kalisza

P o d a je  do p u ł.lie z n e j  w ia d o m o ś c i ,  iż  w  d n iu  
3 (1 5 )  W rz eśn ia  r. b . o ^ g o d . 12 z ran a  w  b i ó ­

rze M a g is tr a tu  m . K a lisz a , o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  
j g ło ś n a  in  m in u s  lic y ta c ja  n a  e n tr e p r y z ę  c z y s z - 
i cz en  a  m. K a l is z a , a  to  n a  cz a s  tr z e c h  le tn i, 
i p o c z y n a ją c  od  d n ia  2 0  G r u d n ia  (1  S t y c z n ia )  
i I 8 6 3 j4  r. d o  d n ia  i t e g o ż  m ie s ią c a  186 6  r. od  
j su m y  rs . 5 9 9 , ro c zn ie  ja k o  d o ty c h c z a s  u is z c z a - 
‘ nej.

K a ż d y  p rze to  c h ę ć  m a ją cy  lic y to w a n ia , w i­
n ien  w c z a s ie  i m ie j s u i  z w y ż  o z n a c z o n e m  o s o ­
b iś c ie  lub p rze z  u m o c o w a n ą  do te g o  o s o b ę  z n a j­
d o w a ć  s ię , ja k  n iem n ie j z a o p a tr z y ć  s i ę  w in ie n  
w  p o tr z e b n e  v a d iu m  d o  tej l ic y ta c j i  w su m ie  
rs . 6 0 .

B liż s z e  w ia d o m o śc i o  w a ru n k a ch  tej l i c y -  
en tr e p r y z y  d o ty c z ą c y c h , p o w z ię te  b y ć  m o g ą  
k ą ż d e g o  d n ia  w g o d z in a c h  b ió r o w y c h  z w y łą ­
c z e n ie m  ś w ią t  w  b iórze  M a g is tr a tu  m ia s ta  K a ­
lis z a .

K a lisz  d . 1 ( 1 3 )  S ie r p n ia  1 8 6 3  r.

P r e z y d e n t , P e łk a .

(N . D . 3 9 3 s )  Magistrat Miasta 
Kalisza.

P o d a je  d o  p u b liczn ej w ia d o m o śc i że  w  d niu  
4 (1 6 )  W r z e śn ia  r. b. o  g o d z in ie  12 z ran a w  
b ió rz e  M a g is tr a tu  M ia sta  K a lisz a  o d b y w a ć  s ię  
b ę d z ie  g ło ś n a  in  m in u s  lic y ta c ja  n a  e n tr e p r y z ę  
o p a la n ia  la ta r n i w  m. K a l is z a  p rzez  la t trzy  p^  
so b ie  id ą c y c h  p o czy n a ją c  od  d n ia  2 0  G r u d n ia  
(1 S ty c z n ia )  1 8 6 3 j4  r. od  sum y rs. 7 5 6  k o p . 50  
d o ty c h c z a s  p rzez  e n trep re n e ra  p o b ie r a n e j . K a ­
żd y  w ię c  c h ę ć  l ic y to w a n ia  m a ją c y , w in ie n  s ię  
w  o z n a c z o n z m  te r m in ie  w  m ie jscu  w sk a z a n e m  
z g ł o s i ć  p r z y  z a o p a tr z e n iu  s ię  w  v a d iu m  rs. 7 7 .  
B liż sz a  w ia d o m o ść  u d z ie lo n a  b y ć  m o ż e  w k a ż ­
dym  dnsu  w g o d z in a c h  b i ó r o w y c h  w tu te jsz y m  
M a g is tr a c ie  w y ją w s z y  d ni św ią tec .zn y rh .

K a lisz  d . 31 L ip c a  (1 2  S ie r p n ia )  1 8 6 3  r.

P rezy d en t, P e łk a .  

( N .  D . 3 7 0 9 )  Magistrat Miasta Chęcin.
P o d a je  do p o w sz e c h n e j  w iad om ośc i że  n a z n a ­

cz o n a  lic y ta c j a  na d z ie ń  17 (2 9 ) L ip c a  r.  b. 
s p e łz ła  b e z  s k u tk u , p r z e to  o z n a c z a  n o w y  dru gi 
term in  n a  d z ie ń  I I  W rz eśn ia  r. b . k tóra  o d b ę ­
d z ie  s ię  w k a n c e la r j i m a g is tra tu  m ia s a  C h ęc in  
in  p lu s  lic y ta c ja  g ło ś n a  n a  w y d z ie r ż a w ie n ie  d o ­
ch o d u  k a sy  m ie jsk ie j  m ia sta  C h ę c in  z ta r g o ­
w e g o ,  ja r m a r c z n e g o  i b r u k o w e g o , na  p r z e c ią g  
c z a su  od  d n ia  1 S ty c z n ia  1 8 6 4  r. d o  o s ta tn ie g o  
G r u d n ia  18 6 6  r. k tó ra  r o z p o c z y n a ć  s ię  b ęd z ie  
od  k w o ty  rs. 7 6 0  k o p . 5 0 ,  j a k o  su m y  p o d o tą d  
o p ła c a n e g o  ro c zn ie  cz y n szu , p r z y s tę p u ją c y  do  
lic y ta c j i o b o w ią z a n y  z ło ż y ć  va d iu m  w  g o t o w i-  
z n ie  w k w o c ie  rs . 1 6 2  k o p . 10 w a ru n k i tej l i c y ­
tacji k a ż d e g o  c z a su  w  b iu rze  m a g is tr a tu  tu te j ­
sz e g o  w g o d z in a c h  b ió r o w y c h  p r z e jr z a n e  b y ć  
m ogą .

C h ę c in y  d n ia  17 (2 9 )  1 8 6 3  r.

B u rm istrz , S k u b n ie w s k i.

(N . D . 3 7 6 3 )  Burm istrz Miasta 
Brzezin.

P od aje  do publicznej w iad om ości, iż  w dniu 19 
(3 1 )  S ierp n ia  r. b o god z in ie  2ej po p o łu d niu  i 
dni n a stęp n y ch , a ż  do u k oń czen ia  w  K an celarji 
M agistra tu  M iasta  B rzez in , o d b ęd ą  s ię  g ło śn e in 
plus licy ta c je  na w yd z ierżaw ien ie:

1. J a tek  R zeźn iczo -P iek a rsk ich
2. T a rg o w eg o , Jarm arczn ego  i Bru

ko we go
3 P o low an ia  na gru n tach  g m in y  

m iasta  Brzezin
4 . Z  w yd z ierża w ien ia  m iar i  w ag
5. Z  ła ź n i  żyd ow sk ie j.
6 . Z p ier w szeg o  m iejsca  p rzed  T horą
7 . D och odu  z jab łk a  ra jsk iego
8 . Z  p o k ła d n eg o
9. Z  obrzezan ia  i szlu b ów

1 0 . Z ła w ek  buznicznycb
11 . K o llek ty  czy li dochodu z  o fia r  

K ażd ego  przeto  m a ją ceg o  ch ęć  za d z ie r ż a w ie -
n ia  k tó reg o  z p o w y ższy ch  d och od ów  po za o p a ­
trzeniu  się  w vad ium  p rzep isan e w term in ie i 
m iejscu  w yż w ym ien ion ym  zap rasza.

in n e w arunki są  do przejrzen ia  w m iejscow ym  
M agistracie  k a żd o d z ien n ie  w g od zin ach  s łu ż b o ­
w ych  z w y łączen iem  św ią t.

B rz ez in y  d . 19 ( 3 1 )  L ipca 1 8 6 3  r.
J. K ow alsk i

od rs . kop
3 6 6 lb

163 60

7 50
7 24

90
52 17
12

6 40
5 J 5
5

4

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D . 3 7 4 9 )  Sąd  Policji Poprawczej 
W ydziału Kieleckiego.

Za p o zy  w.**: 1 . F r a n c is z k a  B lłk a  b. u c z n ia
S z k o ły  p r z y g o to w a w c z e j , 2 . W in c e n s e g o  Ż e li-  
c h łw s k ie g o  c z e la d n ik a  k r a w ie c k ie g o , 8 . A le ­
k sa  n d i a F is z e r , 4 . E d w a r d a  S tr z e lb ic k ie g o  b. 
u c z n ió w  s z k o ły  w y ższe j R ea ln ej, 5 . M ic h a ła  
k W it k o w s k ie g o  s łu ż ą c e g o ,  w sz y stk ic h "  z m ia  
s ta  K ie lc  p o c h o d z ą c y c h , n a te r a z  z  p o b y tu  n ie ­
w ia d o m y ch , a że b y  w  S ą d z ie  tu te jsz y m  d la  o g ło  . 
sz e n ia  w y r o k u  w  ic h  sp r a w ie  z a p a d łe g o  w  d . 
15 . s ta w ili  s ię  lu b  o  m ie jscu  sw e g o  z a m ie s z k a ­
n ia  d o n ie ś li .

K ie lc e  d. 2 5  L ip c a  (6  S ie r p n ia )  1 8 6 3  r.
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y , M ic iń s k i .

(N . D  3 7 8 8 )  Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Piotrkowskiego.

Z ap ozyw a K aro la  S ta sz e w sk ie g o , rząd cę  dóbr 
K ob iele  W ie lk ie , tam że  w O k ręgu  R adom skim  
sta łe  za m ieszk a n ie  m ającego , a  obecn ie z pobytu  
n iew ia d o m eg o , iż b y  w  c ią g u  dni 3 0  od d aty  
o g ło sze n ia  n in iejszego  zapozw u s ta w ił s ię  w  S ą ­
dzie tu te jszy m  d la  połuchania w yroku  w je g o  
w łasn ej sp raw ie w y d a n eg o , lub iżb y  w tym że

p r ze c ią g u  czasu  o  ob ecn ym  p ob yc ie  sw ym  d on iósł 
pod sk u tk a m i p raw a.

P io trk ó w  dnia 31 L ip ca  1 8 6 3  r.
S ęd z ia  P rezy d u ją cy ,

A se so r  K o leg ja lo y , C h m ieleń sk i

(N . D . 3 7 5 7 )  Sąd Policj Poprawczej 
W ydziału Płockiego.

W  dniu 15 ( 2 7 )  C zerw ca r . b w teritoriu m  w si  
Z ło tow a  w O k ręgu  M ław skim  p rzy  d rod ze Da 
w ierzb ie, przez n iew y ś led zo n y ch  d otąd  sp raw ców  
p ow ieszon ą  zo sta ła  na lin ce  F r a n c iszk a  Z ierab icka  
z m iasta  S zre ń sk a  p och od ząca . W zy w a  zatem  
uprzejm ie w szelk ie w ład ze nad  p orząd k iem  i b e z ­
p ieczeń stw em  w kraju  c z u w a ją ce , oraz p ryw atn e  
osob y , iżb y  w razie  podejrzen ia  o s ią g n ię te g o  o 
spraw cach  p o w y ż sz eg o  cz y i u n a jb liższem u , S ąd ow i 
lub tu tejszem u  w ia d o m o ść  u d z ie lić  ra czy ły .

P ło ck  d . 18 ( 3 0 )  L ip ca  1 8 6 3  r.
S ęd z ia  P rezy d u ją cy , Ł e m p ic k i .

(N . D . 3 7 5 5 )  Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Płockiego.

Z a p o z y w a  n in ie jsz e m  J a k o  b a  M azur o s ta tn io  
w  m. M ła w ie  z a m ie s z k a łe g o , a  d z iś  z p o b y tu  
n ie w ia d o m e g o , i ż b y  s ię  s t a w i ł  w S ą d z ie  tu te j­
szym  n ajd ę lej w  d u ;a ch  3 0 - t u  od  d a ty  d z is ie j ­
sz e j  l ic z ą c , a lb o w ie m  w raz ie  p r z e c iw n y m  p o ­
d łu g  p r a w a  c o  do n ie g o  p o s tą p io n e  b ę d z ie .

P ło c k  d . 2 3  L ip c a  (4  S ie r p n ia )  1 8 6 3  r.

S ę d z ia  P r e z y d u ją c y , Ł e m p ic k i .

(N  D . 3 7 8 6 )  Sad Policji Poprawczej 
W ydziału Jędrzejow skiego

W  m y śl o b o w ią z u j ą c y c h  p n e p u S w  p raw a  
p o d a je  do p o w s z e c h n e j  w  ia d o m o ś c i, iż  G ic r szo * 
B o r e n s z te jn  s ta r s z y  f e l c z e r  z m ia sta  K s ią ż a  
w y r o k ie m  S ą d u  tu te js z e g o  z d . 1 6 ( 2 8 )  G ru d n ia  
1861 r. n a  tera z  ju ż  p r a w o m o cn y m  za n ie  d o ­
z w o lo n o  i b łę d n e  le c z e n ie ,  n a  k arę  p ie n ię ż n ą  
rs. 10 a lb o  a r e sz t  p rze z  ty g o d n i trzy , z  w o ln y m  
w y b o r em  c h ło s ty  r ó z g  20  (d w a d z ie ś c ia )  s k a z a n y  
z o s t a ł .

C h ę c in y  d n ia  6 S ie r p n ia  1 8 6 3  r.

S ę d z ia  P r e z y d u ją c y , W a n ie w ic z .

(N . D . 3 7 5 8 )  Sąd  Policji Poprawczej 
W ydziału Płockiego.

P o d a je  d o  p u b lic z n e j  w ia d o m o śc i, że  w dr 
1J ( 2 3 )  C z e rw ca  r. b .  n a  terr ito r jn m  w *i Ł ą z  
w O g u  M ła w s k im , n ie z n a n y  z im ien ia  i naz*  
sk a  i p o c h o d z e n ia , c z ło w ie k  la t  40  m ie ć  m og  
c y , b u d o w y  c ia ła  s i ln e j ,  tw a r z y  o k r ą g łe j  w ł 
só w  c ie m n y c h , g ę s t y c h , ta k ic h ż e  w ą só w  ku  d 
ło w i  o p a d a ją c y ch , u b ra n y  w  k u r tk ę  n a n k in  
w ą, k o lo ru  a z a r a c z k o w e g o , ta k ie ż  s p o d n ie , k 
m ze ę g r a n a to w ą  su k ien n ą , k o sz u lę  ln ia i  

u y  c u g ie  ju c h to w e , p ra w d o p o d o b n ie  p r i  
d w ó c h  n ie z n a n y c h , z im ie n ia i n a z w is k a  Ind 
za b ity m  z o s ta ł  i n a  m ie jsc u  iw a n e m  G lin  
p o c h o w a n y  W z y w a  w ięc  o s o b y  m o g ą c e  p o si  
d a ć  w ia d o m o ść  o p o c h o d z e n iu  p o w y ższe;  
c z ło w ie k a  lu b  o s p r a w c a c h  te g o  cz y n u  iżb y  t 
w ia d o m o ść  tu te jszem u  S ą d o w i lu b  n a jh liż sz  
m u ic h  z a m ie s z k a n ia  u d z ie l ić  z e c h c ia ły .

P ł o c t d .  2 4  L ip c a  f 6 S ierp n ia ) 1 8 6 3  r.

S ę d z ia  P r e z y d u ją c y , Ł e m p ic k i .

D O N IE S I E N IA  P R Y W A T N E .

(N . D . 3841)
F a b r y k a  w yrobów  C h em iczn ych  p o d ,  

firm ą l l i r s c l i m a n n ,  H l j e w u k i  e t
N e l l o l t z e  W W arszaw ie , zaw ia d a m ia  P an ów  
O b y w a te la  Z ie m sk ic h , iż  n a  D a d c h o d z ą c e ^ s iś w y  
p rzysp osob iła  z n a c z n y  z a p a s :

Hi* w  o z  ul S z t u c z n e g o ,
k tóry  po cenach  w roku  ze sz ły m  o g ło szn y ch  
sprzed aje.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N . D. 3 4 5 2 )  B a n k  P o l s k i .

P odaje do p ub liczn ej w iad om ości, i e O b l ig  Rac 
ku pod Nr. 1 2 ,8 5 6  na z ło żo n y  w dniu  7 (1 9 )  Lu 
t e g o  1 8 4 8  r. przez E lż b ie tę  Ł u k ion ow ą na rze( 
n ie le tn ich  je j  d z iec i S te fa n a  i K uźray, k apiti 
rs . 7 4  k op . 60  za g in ą ł.

W zy w a  p rzeto  k a żd eg o , k to b y  b y ł w  posiada  
n ie teg o  O b ligu , iżb y  ta k o w y  v  K antorze Bank  
z ło ż y ł, lub też  m ając w iad om ość o m iejscu  jeg  
zn a jd ow an ia  s ię , B an k ow i d on iósł przed dBiei 
1 ( 1 3 )  V\ rześn ia  1 8 6 3  r . ,  po tym  albow iem  te i 
m inie O b lig  N r . 1 2 ,8 5 6  o zn a cz o n y , um orzony bę 
dzie , i n ik t z n ieg o  k o rzy sta ć  n ie m o że , gd y  
k ap ita ł r z e c z o n y , po d op e łn ien iu  form alności prze 
p isa n y ch , w ła śc ic ie lo m  w y p ła co n y  b ęd zie  wra  
z procentem .

W a rszaw a  d nia  1 ( 1 3 )  L ip ca  18 6 3  r.
Vice-Prezes,

R ze c z y w isty  R ad. a S tanu . S . S zem ioth . 
za  N aczeln ik a  K a n ce la r ji, M akulec.

(N . D . 3 9 5 1 )  Urząd L o ter jiw  Królestwie 
Polskiem. 

zasad zie d an iesien ia  K olek tora L oterj  
R Io z d ień sk ie g o  w m ieśc ie  K ielcach , p odając d. 
w ia d o m o śc i,- iż  '/< losu  pod N rem  33 9 1  lit. 1 

2 5 kl. 101 L o te r ji przyp ad kow o za g in ę ła , ostrze  
ga zarazem  tera ź n ie jszeg o  p osiad acza , że żadne  
k orzyści z tak ow ej n ie o d n iesie , g d y ż  w ygram  
ty lk o  w ła śc ic ie lo w i w K on tro li K olek tora  zapi 
B n em u  w yp łacon ą  zostan ie .

W s r s z a w a  d. 7 ( 1 9 )  S ierpn ia  1 8 6 3  r.
N a cze ln ik  U rzęd u , L o esch er n . 

za S ek re ta rz a  U rzęd u , W eso ło w sk i.

w D ru k arn i J .  Jaw orsk iego .— Z a  pozw oleniem  C enzu ry .


